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Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Sprawą Niemiec naświetliliśmy obszar# 
nie na tym miejscu w maju b. r. Od tego 
czasu zaszły w Niemczech wydarzenia o 
ogromnej doniosłości.

W zachodnich strefach Niemiec powo­
łano do życia operetkowy rząd w Bonn, 
w skład którego wchodzą faszyści i skraj# 
ni reakcjoniści z osławionym Adenaue- 
rem na czeie. Imperialiści angloamery# 
kańscy, którzy dążą do rozbicia Niemiec, 
stworzyli marionetkowe państewko nie­
mieckie, całkowicie im podporządkować 
ne, szczując równocześnie szowinistów 
niemieckich przeciw granicy z Polską na 
Odrze i Nysie i przeciw całemu obozo­
wi postępu i pokoju.

W ostatnich dniach proklamowana 
zastała w Berlinie przez niemiecką Radą 
Ludową Niemiecka Republika Demokra# 
tyczna. W manifeście Frontu Narodowe­
go demokracja niemiecka na czoło swych 
celów i zadań wysunęła walką o zjedno# 
czenie Niemiec, zlikwidowanie separatys­
tycznego „państwa zachodnio « niemiec­
kiego”, stanowiącego groźbą dla pokoju
1 bezpieczeństw a św iatow ego , o najszyb­
sze zawarcie sprawiedliwego traktatu po# 
kojowego i całkowite i bezwarunkowe 
uznanie uchwał poczdamskich.

Sprawy Niemiec nie można rozważać 
w oderwaniu od sytuacji, jaka zaistniała 

wojnie ną terenie międzynarodowym, 
wyniku agresywnej polityki imperia­

listów amerykańskich świat podzielił sią 
na dwa obozy: obóz imperialistyczny 
przygotowujący nową wojną, któremu 
przewodniczą Stany Zjednoczone i potęż# 
ny obóz pokoju, na czele którego stoi 
Związek Radziecki. Imperialiści amery­
kańscy dla osiągnięcia swoich celów w 
Europie, w  swojej grze przeciw Związko# 
wi Radzieckiemu i państwom demokra­
cji ludowej, chcą wykorzystać niemiec# 
kich szowinistów. Stąd też popierają od­
radzające sią siły agresywne i dążenia re# 
wizjonistyezne w Niemczech. Za plecami 
Adenauerów, Schumacherów i innych 
heroldów niemieckiego rewizjonizmu do 
ją ich mocodawcy z Waszyngtonu i Lon# 
dynu. Niemałą rolą w podsycaniu rewi# 
zjonizmu niemieckiego odgrywa również 
Watykan.

Byłoby grubym błędem, gdybyśmy 
wszystkich Niemców uważali za szowi# 
nistów, rewizjonistów i wsteczników. 
Wiadomo bowiem, że w Niemczech ist­
nieją potężne siły demokratyczne, które 
od lat prowadzą walką o demokratyczne 
Niemcy, zdolne do pokojowego współ# 
życia i współpracy. Trzonem tych sił jest 
niemiecka klasa robotnicza. Ich awangar­
dą w strefie wschodniej jest Socjalistycz# 
na Partia Jedności (5.E.D.), zaś w stre­
fach zachodnich Komunistyczna Partia 
Niemiec (K.P.D.). W strefie wschodniej 
siły te mają pełne możliwości rozwoju, 
natomiast w strefach zachodnich muszą 
walczyć z terrorem Anglosasów i ich nie# 
mieckich najmitów.

Obóz demokracji niemieckiej za jeden 
z podstawowych warunków odrodzenia 
narodu niemieckiego w  duchu prawdzi­
w i* demokratycznym uznał jasne i uczci# 
we postawienie sprawy granicy z Pol­
ską na Odrze i Nysie. W piśmie, jakie 
prezydium Niemieckiej Rady Ludowej 
wystosowało do premiera rządu polskie# 
go w dniu 1 września b. r. w związku 
z dziesiątą rocznicą najazdu hitlerow­
skiego na Polską czytamy:

„W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech będą 
skierowane przede wszystkim na młodą, 
demokraiyczno . ludową Polską -  na­

szego wschodniego sąsiada. Wobec naro­
du polskiego bowiem faszyzm hiflerow» 
ski popełnił najcięższe grzechy, zaś w  
ciągu stuleci Polska była przedmiotem 
agresywnej, ekspansywnej polityki kró­
lów, junkrów i miliiaryslów pruskich. 
Zgubna polityka niemiecka na wscho­
dzie, której skutki dały się ciężko we 
znaki masom pracującym obu krajów, 
należy obecnie do przeszłości w rezulta­
cie ustalenia w Jałcie i Poczdamie grani# 
cy oraz w wyniku przeprowadzonych po 
porozumieniu poczdamskim reform de­
mokratycznych. Miłujące pokój siły de# 
mokraiyczne Niemiec uznały za obowią­
zek narodowy przeciwstawić się wszyst# 
kim tym czynnikom, które usiłują wyko­
rzystać nową granicę między Polską a 
Niemcami, w edu skłócenia narodów i 
rozpętania wojny. Dzięki temu utorowa# 
na została droga do sąsiedzkiej współpra­
cy między narodem polskim i niemiec# 
kim”.

To stanowisko obozu demokracji nie­
mieckiej odnośnie obecnej granicy z Pol# 
ską znalazło swój wyraz również w prze­
m ów ien iu  przyw ódcy Socjalistycznej Par 
iii Jedności i obecnie prezydenta Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej Wil# 
helma Piecka na uroczystym posiedzeniu 
Niemieckiej Rady Ludowej w dniu 7 paź­
dziernika br. Powiedział on rn. in.

„Granica na Odrze i Nysie nie jest gra# 
nką wrogiego szczucia; lecz jest granicą 
pokoju, jest granicą przyjaźni między na­
rodem polskim i narodem niemieckim

Powołanie demokratycznego rządu w 
Niemczech ma doniosłe znaczenie nie 
tylko dla Niemiec i stosunków polsko -  
niemieckich, utworzenie tego rządu oz# 
nacza włączenie Niemiec do obozu po­
koju i zarazem dalszy wzrost sił tego o# 
bozu, który pod przewodnictwem Związ­
ku Radzieckiego prowadzi bezkompro# 
misową walką o pokój, postęp i demo­
kracją.

X

Stanowisko Polski Ludowej odnośnie 
sprawy niemieckiej znalazło niejedno# 
krotnie swój wyraz w oświadczeniach 
rządu polskiego, w uchwałach konferen­
cji warszawskiej a ostatnio w notach rzą# 
du R. P. do Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji. Stanowisko to podzie­
la cały naród polski.

Za jeden z podstawowych warunków 
utrwalenia pokoju uważamy jedność Nie# 
mieć, oczywiście jedność opartą o rcali# 
zację w cale} pełni uchwał poczdamskich, 
t. j. całkowite przeprowadzenie dcmiłiia# 
ryzacji, denazyfikacji i demokratyzacji 
Niemiec. Tylko w tej drodze mogą być 
zbudowane Niemcy demokratyczne, zdol 
ne do pokojowego, współżycia z sąsiadu­
jącymi narodami.

Temu stanowisku rządu i społeczeń­
stwa polskiego dał ostatnio wyraz kie# 
równik delegacji polskiej na czwartą se­
sją Zgromadzenia Ogólnego O. N. Z. am< 
basador Wierbłowski, który w wywiadzie 
udzielonym rozgłośni O. N. Z. oświad­
czył, że w sprawie niemieckiej Polska stoi 
i niezmiennie stać będzie na gruncie 
Poczdamu. Omawiając powstanie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej am­
basador Wierbłowski podkreślił, że jej 
kierownicy uznali już najbardziej oficjał# 
nie granicą polsko-niemiecką na Odrze 
i Nysie i wyraził przekonanie, że ulwo# 
rżenie rządu Demokratycznego w Berli­
nie doprowadzi do przemian demokra# 
tycznych i osłabienia elementów agre­
sywnych na terenie całych Niemiec, co 
pozwoli na rozwój trwałych i przyjaz#

nych stosunków pomiędzy Polską a Niem 
cami.

X
Naród polski nie tylko z dużym zainte# 

resowaniem, ale i z wielkim zadowole­
niem przyjął ¿akt utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i powołania 
demokratycznego' rządu z wypróbowa# 
nym działaczem antyfaszystowskim Otto 
Grotewohlem na czele. Dzięki temu stwo­
rzone zostały istotne warunki zgodne 
współżycia pomiędzy narodem polskim 
i narodem niemieckim.

Ale dla Polski isljtne jest nie tylko uz# 
nanie przez demokratyczne Niemcy gra­
nicy na Odrze i Nysie, niemniej istotne 
jest również włączenie się tego kraju do 
obozu pokoju? Ze względu na swoje bez# 
pośrednie sąsiedztwo z Niemcami Polska 
jest szczególnie zainteresowana tym, aby 
w Niemczech siły pokoju odniosły zwy­
cięstwo.

X •

Nasz pogląd na Niemcy powinien ulec 
zasadnicze; rew iz ji. Nacjonalistyczne po# 
dejście do sprawy Niemiec, jakie sią u 
nas powszechnie przyjęło, utrudnia o# 
gromriie właściwą oceną sytuacji wew# 
nątrz Niemiec, jak również właściwą oce­
ną roli, jaką siły prawdziwie demokra# 
tyczne odgrywają w tym kraju. Naszą 
walkę z niemieckim rewizjonizmem i nie# 
bezpieczeństwem odrodzenia się agresji 
niemieckiej należy postawić na płaszczyź# 
nie ogólnej walki o pokój, walki z impe­
rialistycznymi podżegaczami do wojny. 
Jedynie skuteczna walka z niebezpieczeń#. 
stwem odrodzenia sią agresywnych Nie­
miec, to walka o pokój w skali świaio# 
wej, przeciw wszystkim imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, prowa# 
dzona wspólnie z całym potężnym obo­
zem pokoju w świecie ze Związkiem Ra# 
dzieckim na czele, wspólnie z klasą ro­
botniczą i siłami postąpu w Ameryce, 
Anglii, Włoszech i innych krajach kapi# 
łalistycznych, wspólnie z setkami milio­
nów obywateli Chin Ludowych, wspólnie 
z wielkim ruchem wyzwoleńczym naro# 
dów kolonialnych i zależnych.

Wewnątrz kraju — to walka z wszel# 
kimi przejawami działalności imperialis# 
tycznych agentów, walka z antynarodo- 
wym stanowiskiem części kleru kaiolic# 
kiego, walka z sabotażystami i szkodni­
kami gospodarczymi. Równocześnie trze# 
ba wzmacniać siły Polski Ludowej przez 
zwiększanie produkcji, podnoszenie wy­
dajności pracy i całkowitą realizacją na# 
szych planów gospodarczych.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w 
interesie państwa i' narodu polskiego za­
równo rząd, jak i społeczeństwo polskie 
muszą okazać poparcie dla sił demo# 
kracji, postąpu i pokoju w Niemczech w 
ich walce o demokratyczne i pokojowe 
Niemcy. Walka ta bowiem, to niezmier­
nie ważny odcinek frontu wielkiej bitwy 
o pokój, postąp i sprawiedliwość, jaka sią 
obecnie rozgrywa w całym świecie.

Stanowisko narodu polskiego odnośnie 
powstania demokratycznych Niemiec 
znajduje swój najpełniejszy wyraz w liś­
cie Prezydenta Bolesława Bieruta, do 
przewodniczących Socjalistycznej Partii 
Jedności Wilhelma Piecka. i Otto Grote- 
wohla, w którym między innymi czyta­
my:

„Wieraymy, że nowe Niemcy, Niemcy 
demokratyczne i pokojowe będą stanowi­
ły ważną część składową światowego 
obozu pokoju, na kórego czele kroczy nie­
zwyciężony Związek Radziecki“.

Do prezydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Pana Y/ilhelma Piecka.

Do premiera Rządu Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej, Pana Otto Grote- 
wohla.

Proszę Panów o przyjęcie dla siebie i — 
w osobach Panów — dla narodu niemieckiego 
— gratulacji z okazji utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i wyboru pierwsze­
go z Panów na Prezydetnta, drugiego zaś — 
na Premiera Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

UTWORZENIE POKÓJ MIŁUJĄCEJ N IE ­
MIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZ­
NEJ JEST ZWROTNYM PUNKTEM w DZIE­
JACH EUROPY. N IE ULEGA WĄTPLIWO­
ŚCI, ŻE ISTNIENIE NIEMIEC DEMOKRA­
TYCZNYCH I TOKÓJ MIŁUJĄCYCH — 
OBOK ISTNIENIA MIŁUJĄCEGO POKÓJ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — WYKLUCZA 
MOŻLIWOŚĆ NOWYCH WOJEN W EURO­
PIE, KŁADZAC KRES PRZELEWOM KRWI 
W EUROPIE I  UNIEMOŻLIWIA UJARZ­
MIENIE KRAJÓW EUROPEJSKICH PRZEZ 
IMPERIALISTÓW ŚWIATA.

Doświadczenie ostatniej wojny wykazało, że 
największe ofiary w tej wojnie poniosły na­
rody niemiecki i  radziecki, że te dwa narody 
rozporządzają największymi możliwościami w 
Europie dla przeprowadzenia wielkich akcji
0 światowym znaczeniu. Jeśli te dwa narody 
wykażą swe zdecydowanie do walki o pokój 
z takim napięciem swych sił, z jakim prowa­
dziły wojnę — to pokój w Europie uważać 
można za zapewniony.

W ten sposób, zakładając podwaliny jedno­
litych, demokratycznych i miłujących pokój 
Niemiec dokonujecie zarazem dla całej Euro­
py wielkiego dzieła, zapewniając je j trwały 
pokój.

MOŻECIE N IE MIEĆ WĄTPLIWOŚCI, ŻE 
KROCZĄC PO TEJ DRODZE I  UMACNIA­
JĄC SPRAWĘ POKOJU, SPOTKACIE SIĘ 
Z W IELKIM ZROZUMIENIEM I CZYNNYM 
POPARCIEM WSZYSTKICH NARODÓW 
ŚWIATA, W TEJ LICZBIE AMERYKAŃ­
SKIEGO, ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIE­
GO, POLSKIEGO, CZECHOSŁOWACKIEGO
1 WŁOSKIEGO, NIE MÓWIĄC JUŻ O M IŁU­
JĄCY»! POKÓJ NARODZIE RADZIECKIM.

Życzę Panom sukcesów na te j nowej chwa­
lebnej drodze. Niech żyją jednolite, niepod­
ległe, demokratyczne, miłujące pokój Niemcy! 
13 października 1949 r. STALIN

Przewodniczący PZPR

nb. Bolesław Bierut
do Przewodniczących SED

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesław Bierut wystosował do przewod­
niczących Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) — Wilhelma 
Piecka i Otto Grotewohla lis t treści na­
stępującej :

W związku z utworzeniem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i wyborem tow. 
Piecka na stanowisko Prezydenta i tow. Gro­
tewohla na stanowisko Premiera Rządu Repu­
bliki przesyłamy Wam w imieniu polskich mas 
pracujących serdeczne gratulacje i życzymy 
Warn owocnej pracy dla dobra ludu niemiec­
kiego i utrwalenia pokoju.

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej umożliwione dzięki rozgromieniu 
faszyzmu przez Związek Radziecki pod prze­
wodem Wielkiego Stalina i pobudzeuio sił de­
mokratycznych w narodzie niemieckim. Stano­
wi doniosłe wydarzenie w dziejach Europy. — 
Zadaje ono poważny cios agresywnej polityce 
imperialistów anglo-amerykańskich, rozbijają­
cych jedność Niemiec i usiłujących stworzyć 
w Niemczech Zachodnich bazę wojenną prze­
ciwko narodom miłującym pokój.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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BOCZHtCfi BITWY
POD LENIHO

Sześć lat temu, 12 października 1343 ro­
ku Pierwsza Dywizja piechoty im. Icrdeu- 
usza Kościuszki stoczyła pod Lenino swo­
ją pierwszą zwycięską walkę z najeźdźca, 
mi niemieckimi. Historyczny ten dzień za­
początkował braterstwo brani pomiędzy 
żołnierzem polskim a radzieckim.

Pierwsza dywizja piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki powstała na terenie Związku 
Radzieckiego w maju 1343 roku. Było to w 
niedługi czas po zdradzieckim kroku Ander­
sa, który wyprowadził swe wojska ze Zwiąż 
ku Radzieckiego w chwili, gdy rozgrywała 
się bitwa o Stalingrad. .Mimo zdrady Am 
dersa rząd radziecki zgodził się na utwo. 
nenie dywizji im. Tadeusza Kościuszki i 
wyposażył ją w najbardziej nowoczesną 
broń, co dało możność zmazania hańby, 
jaką Anders okrył naród polski.

Po kilkumiesięcznym przeszkoleniu we 
wrześniu 1943 roku oddziały dywizji im, 
Tadeusza Kościuszki szybkimi marszami 
udały się na front. W dniu U  październik 
ka dywizja znalazła się w pierwszej Unii 
(rontu w rejonie Smoleńska, jako jednostka 
wchodząca w skład 33 Armii Frontu Za­
chodniego. Otrzymała ena jako zadanie 
przełamanie linii nieprzyjacielskich na od. 
cinku pod wsią Lenino. Było to zadanie 
trudne, ponieważ trzeba było sforsować ba­
gnistą rzeczkę i zdobyć lesiste wzgórze, na 
którym okopali się Niemcy.

W  dnlii 12 października o świcie rozpo­
częła Si? bitwa. Po przygotowaniu artyle­
ryjskim oddziały Pierwszej Dywizji ruszyły 
do ataku. Żołnierz polski wykonał swoje 
zadanie wspaniale. W krótkim czasie cd. 
działy polskie przełamały pierwszą linię 
obronną Niemców I wdarły się na kilka ki­
lometrów wgłąh ich pozycji. Przez dtfrie do- 
by Niemcy przypuszczali zaciekłe ataki, 
chcąc wyrzucić Polakótor ze zdobytych sta­
nowisk, Jednakże pomimo nieustannego 
bombardowania przez artylerię l lotnictwo 
niemieckie, żołnierz polski zdobyte stano. 
wieka utrzymał i zadał atakującym Niem­
com poważne straty.

Historyczne znaczenie bitwy pod Lenino 
polega nie tylko na tym, że stanowi ona 
punkt ewrotny w stosunkach polsko - ra­
dzieckich, Na polu bitwy pod Leń ino obok 
żołnierzy radzieckich stanęli do walki nie 
pagrohowcy sanacyjnej szłachetczyzny, ale 
najlepsi synowie ludu polskiego. Żołnie­
rze, którzy walczyli pod Lenino, walczyli 
nie tylko przeciw faszyzmowi niemieckie. 
BW, ale przeciw wszelkiemu imperializmo­
wi, którego szczytowym przejawem był łiit- 
leryzm. Walczyli oni nie tylko o wyzwolę, 
nie Polski od barbarzyńskiego najeźdźcy, 
ale również o wyzwolenie ludu pracującego 
W Polsce spod panowania obszarników i 
kapitalistów. Bitwa pod Lenino to wielki 
wkład w budowę Polski Ludowej.

(j. k.)

C H Ł O P S K I C Z Y N  K O N G R E S O W Y
Z całego kraju napływają dalsze liczne zo­

bowiązania gromad wiejskich* pragnących 
czynem uczcić Kongres Zjednoczenia PSL i SL. 
Nadchodzą pierwsze meldunki o wykonaniu 
zobowiązań. Już dziś można twierdzić, że Czyn 
zmieni oblicze wielu wsi. Jedne gromady kładą 
w swoich zobowiązaniach nacisk na budow-

świata pracy oraz założyć we wszystkich gro­
madach gminy Koła Gospodyń Wiejskich, 
ZSCh I ZMP.

WOJ. POZNAŃSKIE

ków; c) wszcząć akcję w kierunku zupełnego 
zlikwidowania na terenie swej gminy analfa­
betyzmu przez zarejestrowanie wszystkich 
analfabetów i  Zorganizowanie dla nieh odpo­
wiedniego kursu.

Chłopi z pow. kaliskiego postanowili zało- Chłopi Gromady Kruche! Pawłosłowsld zo-
nictwo społeczne, inne uważają, że sprawy ^  Koła Związku Młodzieży Polskiej w Alek- dowiązali wybudować chodnik fta prze-
oświatowe i kulturalne należy postawić na 
pierwszym miejscu. Tak więc dzięki Czynowi 
Kongresowemu powstaną liczne nowe szkoły, 
domy ludowe, drogi wiejski« zostaną obramo­
wane chodnikami, w wielu wioskach zabłyśnie 
światło elektryczne, odezwie się głos radia.

Często akcentują chłopi w swych zobowią­
zaniach sojusz robotniczo-chłopski. W jednym 
miejscu zadeklarowali zebranie większej ilości 
owoców dla dzieci robotniczych, gdzie indziej 
znów ofiarują większą ilość ziemniaków dla 
stołówki robotniczej.

Pogłębiająca się przyjaźń polsko-radziecka 
ma również swój Wyraź w Zobowiązaniach. W 
licznych gromadach powstają w ramach Czynu 
nowe Koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

O Wysokim poczuciu obowiązków obywatel­
skich chłopa świadczą zobowiązania całkowi­
tej, przedterminowej spłaty podatku grunto­
wego i FOR,

Te wszystkie fakty świadczą, że chłopi ro­
zumieją doniosłość chwili jaką będzie Zjedno­
czenie PSL i SL.

sandrii, Kolonii Jarantów i Piskorach; 2) Gro­
mad# Staw założy i  wyposaży świetlicę gro­
madzką; 3) Gmina Brudzew wyremontuje w 
gromadzie Lipę dom., w którym mieścić się bę­
dzie agencja pocztowa; 4) gromada Brańczyn 
gra. Błaszki wyremontuje drogę na odcinku 
Gzików — Bukowina długości 4 km; 5) gro­
mada Wolica gm. Podgrodzie wyremontuje 
Dom Ludowy; 6) gmina Koźminek wyżwiruje 
i okopie drogę na odcinku Koźminek — Bog­
danów długości 6 km.

Chłopi gromady Bronikowo (pow. Kościan), 
doceniając doniosłe znaczenie połączenia się 
Stronnictw Ludowych dla wsi i dla utrwalenia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego — postanowili 
w ramach Czynu Kongresowego:

1) przeprowadzić dodatkową kontraktację 
trzody chlewnej na rok 1950 do dnia 25 listo­
pada b r.; 2) powiększyć liczbę członków Stron 
nićtwa, wciągając do pracy organizacyjnej 
większą liczbę kobiet; 3) zwiększyć Czytelnic­
two prasy ludowej.

WOJ. SZCZECIŃSKIE

Chłopi z Treblićska, pow. stargardzkiego 
postanowili naprawić most na rzece Inie, długi 
22 m, i  szeroki 4 m. Most zostanie oddany do 
użytku dnia 20 listopada br.

WOJ. WARSZAWSKIE

Chłopi, członkowie PSL i SL z powiatu gró­
jeckiego zobowiązali się w ramach Czynu Kon­
gresowego zebrać wśród członków stronnictw 
5000 kg jabłek i  przeznaczyć je dla dzieci ro­
botników W Ursusie.

Mieszkańcy wsi Pniewo, w pow. pułtuskim 
f postanowili wysypać żwirem plac przed 
f szkołą, ułożyć chodnik do szkoły oraz wpłacić 

podatek gruntowy w 100%. Ponad to założyć 
koła TPPR i ZMP.

Gromada Zagościńiec W pow. radzymińskim 
postanowiła własnym wysiłkiem Wybudować 
świetlicę.

WOJ. LUBELSKIE

Chłopi z gminy Cyców Zobowiązali się w ra­
mach Czynu Kongresowego wpłacić na Dom 
Chłopa w Warszawie do dnia 15.10. br. 67.100 
złotych, wykończyć w bieżącym roku i  oddać 
do użytku szkołę, zwieźć 20.000 m sześcien­
nych kamienia na budowę drogi Cyców — 
Chełm, odstawić 270 ton Ziemniaków dla

Pismo Bolesława Biernie
- (Dokończenie ze str. 1-ej) \

Robotnicy polscy pamiętają, że pierwszymi 
»Carami hitlerowskich katowni i obozów kon- 
¡pentraeyjnych byli niemieccy antyfasżyści z 
bohaterskim przywódcą proletariatu niemiec­
kiego Ernestem Tkaelmanem na czele. Nie­
miecka Republika Demokratyczna jest reali­
zacją dążeń najlepszych synów ludu niemiec­
kiego, którzy nigdy nie wątpili o zwycięstwie 
Idei demokracji 1 postępu nad hitlerowskim 
barbarzyństwem.

Naród polski wita powstanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, która raz na zaw­
i ń  zerwała ze zgubną i haniebną tradycją 
„marszu na wschód“ i która uważa granicę 
Odry i Nysy za granicę pokoju.

Dobrosąsiedzkie stosunki polsko-niemieckie 
«ą niezbędnym wkładem w dzieło pokoju świa­
towego, Są one jednym z czynników, o który 
rozbiją się rachuby prowokatorów wojennych, 
rozpalających rewizjonizm i szowinizm dla ce­
lów nowej agresji.

Wierzymy, że nowe Niemcy, Niemcy demo­
kratyczne i pokojowe będą stanowiły ważną 
część składową światowego obozu pokoju, na 
którego czele kroczy niezwyciężony Związek 
Radziecki.'

W walce Waszej przeciwko silom reakcji i 
Imperialistycznym podżegaczom wojennym, 
w walce o Niemcy jednolite, niepodległe, po­
kojowe 1 demokratyczne znajdziecie poparcie 
1 solidarność polskiej klasy robotniczej i ludu 
polskiego.

Przewodniczący Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

BOLESŁAW BIERUT

WOJ. GDAŃSKIE

Chłopi Wybrzeża zgłaszają również sWój 
udział w Czynie Kongresowym.

Chłopi z Mochowa (pow. morski), postano­
w ili wykonać 60 m nowej drogi oraz poprawić 
110 m drogi starej. Zadeklarowali w tym 
Celu 300 dniówek pieszych i 60 konnych.

Gromada Czarlih (pow. Tczew), zobowią­
zała się dostarczyć 500 dniówek pieszych oraz 
100 konnych przy budowie drogi polnej ha 
długości 1.450 m. Wartość tej pracy wyniesie 
około 365 tys. zł.

WOJ. RZESZOWSKIE

Chłopi z gromady7 Niechóbrz postanowili ti- 
kończyć elektryfikację przed 27 listopada rb., 
jak również przystąpić do przygotowań zmie­
rzających do stworzenia Spółdzielni Produk­
cyjnej w gromadzie Niechóbrz.

Spośród 12 deklarujących się gospodarzy 
został wyłoniony Komitet Spółdzielni Produk­
cyjnej.

Mieszkańcy gromady Borek Stary, powiat 
Rzeszów, zobowiązali się dla uczczenia Kon­
gresu Zjednoczenia Ruchu Ludowego w. Polsce 
wykończyć salę główną w Dor u Gromadzkim.

Chłopi gminy Roźwienica, pow. Jarosław, 
zobowiązali się: a) uregulować rzekę Mleczkę 
na przestrzeni 300 metrów (regulacja obejmie 
wyrównanie brzegów, obwałowanie rzeki, czę­
ściowe oczyszczenie ko ry ta ); b) zjednać do 
Towarzystwa Burs i Stypendiów 130 człon-

strzeni dwóch kilometrów.

Gromada Cieszacin Mały: a) przeprowadzi 
kapitalny remont szkoły; b) piań kontraktacji 
trzody chlewnej podnosi do 150 proc.; c) za­
łoży Kolo Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Gromada Wola Buchowska wyremontuje 
szkolę włącznie z budową ndWych schodów i 
malowaniem.

Chłopi z pow. iasło postanowili wykończyć
świetlicę w gromadzie Jodłowa i utworzyć 
kurs dla analfabetów.

WOJ. ŁÓDZKIE

Z pOwiatóW: łowickiego, brzezińskiego i opo­
czyńskiego napływają meldunki o dalszych 
zobowiązaniach Kongresowych.

Gromada Jackowiee (gmina Bąków), posta­
nowiła ułożyć przez wieś chodnik betonowy 
długości półtora km; wieś Zalesie (gmina Bą­
ków), dać pracę przy budowie i okopaniu ro­
wami drogi Zalesie—-Łaźniki, długości ff)0 m; 
wieś Nieborów — obsadzefaie drzewami owo­
cowymi terenu szkoły, ogrodzenie szkoły siat­
ką i zakupienie beczkowozu dla straży pożar­
nej. Wieś Wiskieriba — gmina Bąków, ćiiiOpi 
zobowiązali się dostarczyć żwir, piasek i Wap­
no na budowę piętrowego domu ludowego. 
Wieś Popów i  Antofaiew (gmina LubiahkóW), 
Wybudować dom 'lUdoWy — założyć funda­
menty, przewieźć zakupione baraki i zestawić 
je. Wieś Mąkoiice (gmina Lubianków), wyko­
nać prace ziemne przy budowie boiska sporto­
wego dla LZS. Chąśno I I  (gmina Jeziorko), 
z Własnych funduszów zakupić materiał i wy­
budować świetlicę i remizę straży pożarnej. 
Wieś Slugocice (gmina Łaznów), zakupić z 
własnych funduszów: cement, drzewo i papę 
i wykończyć dom ludowy (jest już do stropu 
gotów). Wieś Drogowa: wyżwirować, okopać 
rowami i  wysadzić drzewami drogę przez wieś 
(500 m). Wieś Bdzuchów (gmina Rusinów), 
dokończyć budowę szkoły powszechnej. Wieś 
Boczki Domaradzkie (gmina Lubianków, pow. 
Łowicz), zakupić materiał i wybudować re­
mizę strażacką i świetlicę,

W każdej wsi—Koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Październik jest poświęcony pogłębianiu 
przyjaźni łączącej naród polski z wolnymi na­
rodami Związku Radzieckiego. Jedną z form 
przyjaźni i instrumentem je j pogłębienia jest 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
—- masowa organizacja, skupiająca w swych 
szeregach blisko półtoramilinowe masy robot­
ników, chłopów i inteligencji pracującej.

Struktura Organizacyjna T. P. P. R. jest 
podobna do struktury innych organizacji spo­
łecznych. Na cżele całego Towarzystwa stoi 
iarząd Główny, na czele oddziałów wojewódz­
kich zarządy wojewódzkie, tym zaś podległe 
są dla sprawniejszego działania komórki po­
wiatowe T. P. P. R. Na całość organizacji 
powiatowej T. P. P. R. składają Się koła tere- 
howe, rozsiane po powiecie oraz koła zakła­
dowe Towarzystwa, Zorganizowane W instytu­
cjach i  zakładach pracy, które skupiają 
w swych szeregach członków bez Względu na 
przynależność partyjną i bezpartyjnych.

Obok głównego hasła tegorocznego miesią­
ca pogłębienia przyjaźni polsko - radzieckiej, 
sformułowanego przez Prezydenta Bieruta: 
„Przyjaźń z ZSRR, pomoc z ZSRR, przykład

ZSRR —■ oto podstawowe źródło naśzycll 
zwycięstw“ , — wysuwa Się na ćżołó drugie 
hasło, rzucone przez ludzi pracy fabryk, ko­
palń i hut — delegatów na wojewódzkich 
zjazdach T. P. P. R,: „Wzmagamy produk­
cję, wzmacniamy sojusz z ZSRR i zapisujemy 
się na członków T. P. P. R.“ . To hasło, jed­
nocześnie będące odpowiedzią na agresywny 
pakt atlantycki, rozszerzyć należy Słowami: 
„tV każdej polskiej wsi koło T. P. P. R.“ .

Koło takie nie jest trudno zorganizować.

Przy okazji zebrania gromadzkiego można po­
wołać komitet organizacyjny łub bezpośrednio 
zarząd koła. W tym celu uprzednio należy 
wypełnić deklaracje, które dostarczy Zarząd 
Powiatowy T. P. P. R. i spisać protokół zało­
życielski koła. . Mogą również inicjatorzy po­
rozumieć się z miejscowym zarządem powiato­
wym Towarzystwa, ten Zaś przyśle na zebra­
nie prelegenta, który pomoże zorganizować 
koło, zreferuje statut i załatwi formalności 
rejestracyjne w powiecie. Koło powinno liczyć 
najmniej 20 członków. Członkowie ci wybie­
rają spośród siebie zarząd, składający się 
z 5 osób: prezesa, dwóch wiceprezesów, se­
kretarza i skarbnika Oraz komisję rewizyjną, 
mającą zadanie kontrolowania gospodarki za­
rządu w liczbie 3 osób.

W wypadku, gdyby na jakimś terenie nie 
można było osiągnąć przepisowej liczby 20 o- 
sób (np. wieś bardzo mała) dla zorganizowa­
nia koła, inicjatorzy i Chętni mogą zorganizo­
wać się w ramach najbliższego koła i stwo­
rzyć osobną sekcję w Swojej ihiCjscóWOci.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej oprócz prasy (tyg. „Przyjaźń“ , dziennik 
„Wolńość“ , miesięcznik instrukcyjny) dyspo­
nuje dość dużą, gęstą siecią bibliotek, zapa­
sem doskonałych filmów, obrazujących różne 
dziedziny życia radzieckich społeczeństw, 
z których każdy może korzystać, poznając ży­
cie naszego wielkiego sąsiada. •

Hasło nasże: „W  każdej wsi Koło T. P. 
R. ft.1" powinno być realizowane prźez wszyst­
kie istniejące na wsi organizacje. WźyWarny 
dó tej pracy również członków PSL-u!

T. M'.

WOJ. WROCŁAWSKIE

Z całego Dolnego Śląska napływają met* 
dunki o zobowiązaniach chłopów do Czyn« 
Kongresowego.

Na zebraniu gromadzkim w Glinicach 1 Ra« 
dźikowio powiatu dzierżonioWBkiego wagyscy 
mieszkańcy dla uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego stronnictw ludowych postanowili 
Wpłacić do dnia 15 października w stu prooen- 
taćh ra ty podatku gruntowego i FOR-U,

Mieszkańcy gromady Lipki — powiat Oleé» 
aica — postanowili uruchomić ośrodek Zdrowia 
w swojej wsi. Chłopi tejże gromady postano*
wili przygotować budynek ośrodka oraz poeta«' 
rać się o wszelkie urządzenia dla tego ośrodka,

Pracownicy Technicznej Obsługi Rolnictwa 
w Oleśnicy w ramach Czynu Kongresowego 
postanowili wyremontować bezpłatnie •dwie 
poważnie uszkodzone maszyny z gminnych
ośrodków ZSCh.

Członkowie ZSCh' z gminy Stronie powiat 
Oleśnica postanowili uruchomić do dnia 27 li­
stopada 2 filie  gminnej spółdzielni w Stroniu 
i  Razowinie.

Chłopi z osady Bierutowice ńa wniosek ko« 
iégi SzkUcÜáfka postanowili przekazać kilki 
MaSzyn rolniczych do dyspozycji jednej z gro­
mad w centralnej Polsce. Chłopi z Bierutowic 
Wzywają równocześnie inne gromady do pój­
ścia w ich ślady.

WOJ. KRAKOWSKIE

Mieszkańcy gminy Ludźmierz, pow. Nowy 
Targ, wój. krakowskie, postanowili: naprawić 
1250 m drogi gminnej Lasek — No Wy Targ; 
wybudować nową nawierzchnię na moście w 
Ludźmierzu dł. B5 hi; naprawić drogę gminną 
Obroezną dł. 520 m; wybudować 2 przyczółki 
betonowe mostu ha Łebiedhicy W Lasku; za­
kontraktować 50 sztuk trzody chlewnej pońad 
plan na rok 1950,

Pierwszy meldunek o Wykonaniu zobowią­
zań Czynu Kongresowego nadszedł z gromady 
Bolkowo w pow. białogardzkim, W Wój. .szcze­
cińskim. Doniósł'oń, że zobowiązanie Wykona­
nia zasiewów ozimych zostało dokonane dnia 
8 października z nadwyżką 12 ha ponad plan.
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Wrażenia z wycieczki chłopów polskich
i.

Dnia 1 września rb. wyjechała delegacja 
chłopów polskich do Bułgarii w liczbie 42 
osób na 2-tygodniowy pobyt.

Po czterech dniach podróży znaleźliśmy 
w  rumuńskim mieście Giurgiu, jaiko 

ostatnim punkcie granicznym, położonym 
tuż nad samym Dunajem. Załadowano nas 
wraz z całym wagonem, który wiernie nam 
towarzyszył przez cały czas podróży, na 
duży, dobrze urządzony prom, aby prze­
wieźć przez szeroki, obfitujący w wodę 
Dunaj, A  tam, po drugiej stronie Duna­
ju — już Bułgaria.

Jadąc z podziwem obserwowaliśmy pięk­
ne w idoki bułgarskiego brzegu Dunaju, 
na którym rozłożyło się przemysłowe mia­
sto Russe. Jeszcze daleko od brzegu zau­
ważyliśmy czekające na nas licznie zebrane 
delegacje bułgarskie. W ita liśm y się ser­
decznie, jak bracia.

Ob. W ykiełski, kierownik wycieczki 
chłopów bułgarskich do Polski, z którym 
zapoznałem się w Warszawie, poznał nas 
natychmiast.

— Jak Wam się jechało, czy zdrowi je­
steście, chodźmy do miasta czekają na nas!

Przez cały czas pobytu w Bułgarii ob. 
W ykie łsk i był zawsze z nami, otaczając 
nas serdeczną opieką.

W  Russy spotkaliśmy dla naszych oczu 
niecodzienny widok. Oto na placu W o l­
ności widzimy ogromną gromadę mieszkań­
ców miasta. Na pięknie urządzonej pod 
gołym niebem scenie młodzież daje wystę­
py artystyczne. Zainstalowane głośniki 
dźwięczą muzyką. Wszędzie pełno rozgwa- 
n i, śmiechu i radości. Jest to normalny 
tryb  żyda miasta w  każdy wieczór po 
pracy.

Przy kolacji zetknęliśmy się z przedsta­
wicielami władz państwowych, partii, mło- 
<łri.*ży, organizacji społecznych i spół­
dzielczych. Poczuliśmy się od razu jak 
U siebie. Bułgarzy, to szczery, serdeczny 
i  umiejący się radować naród.

Pierwszy raz w dziejach naszych naro­
dów chłopi bułgarscy przyjechali do nas 
a m y do nich, aby pogłębić jeszcze bar­
dziej przyjaźń naszych narodów, aby się 
bardziej poznać wzajemnie i  wymienić na­
sze doświadczenia.

Możliwe to jest nie ty lko dzięki pokre­
wieństwu naszej krwi, ale przede wszyst­
k im  dzięki władzy ludowej i wspólnej wiel­
kiej idei, jaka przyświeca obu naszym na­
rodom w budownictwie nowego ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

Z  żalem opuszczamy Russę. Zaopatrzeni 
na drogę w papierosy, winogrona, brzo­
skwinie i inny prowiant, wyruszamy. Po­

ciąg wije się serpentynami, omija wysokie, 
skaliste góry. Pełne światło księżyca po­
zwala nam widzieć te wspaniałe i nieco­
dziennie dla nas widoki. Przejeżdżamy tu­
nelem. Ob. W ykie łski wyjaśnia nam, że 
na tej lin ii do Sofii znajdują się dwadzie­
ścia dwa tunele.

Bułgaria zajmuje północno-wschodnią 
cześć półwyspu Bałkańskiego. Obszar jej 
wynosi 110.842 km2 a ludność nieco ponad 
7 milionów. Przeciętna gęstość zaludnie­
nia na 1 km2 wynosi ponad 63 osoby. Pła­
skorzeźba kraju jest bardzo różnorodn".

N iz iny do 200 mętrów nad poziom morza 
zajmują 31% powierzchni kraju, pagórko­
wate wzniesienia od 200 do 600 m. — 
65%, zaś wysokie góry 4%, które sięgają 
do 5.000 m.

Pod względem rolniczym kraj podzielo­
ny jest na 5 rejonów uprawowych, w za­
leżności od warunków i gleby. Rejon 1-szy 
o przeważającej uprawie tytoniu obejmuje 
południowo-wschodnią część kraju oraz 
dolinę rzeki Strumy; rejon 2-gi ogrodni­
czy obejmujący uprawę winorośli, rozciąga 
się w dolinach rzeki Maricy i Dunaju oraz 
w niektórych nizinnych obszarach środko­
wej Bułgarii; zbożowe rejony rozciągają

Za miło sklepów włókienne?ycfi na wsi
Przemysł włókienniczy w Polsce to jed. 

na z silniejszych gałęzi naszej gospodarki 
narodowej. W  ciągu krótkiego powojen­
nego okresu zdołaliśmy dźwignąć z ruin 
setki fabryk włókienniczych, zaopatrzyć 
je w wyrabiane w kra ju  maszyny i z każ 
dym dniem zwiększać produkcję, która o_ 
becnie przekroczyła już znacznie poziom 
przedwojenny. Raz po raz donoszą po­
szczególne zakłady włókiennicze o wyko 
naniu przedterminowym planu trzyletnie­
go. Znaczy to, że przemysł włókienniczy 
rozwija się pomyślnie, że nie odczuwa 
braków surowcowych i że produkcja włó­
kiennicza ma wszelk'e szanse dalszego 
wzrostu w nadchodzącym planie sześcio­
letnim. Plan ten przewiduje zresztą dalszą 
rozbudowę zakładów włókienniczych w o- 
kręgu białostockim oraz budowę zakładów 
przetwarzających owczą wełnę w  okręgach 
górskich.

Te wszystkie dane każą sądzić, że prze­
mysł włókienniczy po zaspokojeniu wzra­
stających potrzeb wewnętrznych będzie 
naszą silną pozycją w handlu zewnętrz­
nym. Już zresztą w chwili obecnej rynek 
kra jowy jest nasycony materiałami w łó­
kienniczymi tak, że pewną ich ilość może­
my eksportować.

Jak "więc widać z powyższego, istnieją 
warunki, w których nie powinno być żad­
nych trudności w  nabywaniu towarów 
włókienniczych przez przeciętnego obywa­
tela —  człowieka pracy. Tak też na ogół 
przedstawia się ta sprawa, jeśli chodzi 
o rynek m iejski. Pewne niedociągnięcia 
pod tym  względem zauważa się natomiast 
na wsi. Isnieją tu często trudności w  do­
statecznym zaopatrzeniu wsi w materiały 
włókiennicze dla gminnych spółdzielni. 
Jakie są tego powody? Jednym jest wzrost 
zapotrzebowania na towary włókiennicze 
na wsi. Wynika to znów ze stałego pod­
wyższania się stopy życiowej przeciętne­

go rolnika, co ma swoje źródło we wzra 
stającej opłacalności produkcji rolnej. Ale 
jak zaznaczył:śmy powyżej, produkcja to­
warów włókienniczych jest w stanie za. 
spokoić rynek, czyli że towar ten znajduje 
się w dostatecznej ilości. Gdzież więc szu. 
kać przyczyn pozornego braku?

V/ niedostatecznej sieci sklepów roz­
prowadzających te towary.<R-

Przed wojną biedny, ledwie wiążący 
koniec z końcem chłop zaopatrywał się w 
gotowe ubrania, w płótno b.'eliźniane w 
licznych straganach na jarmarku. Była to 
odzież niskiego gatunku, koszt je j pro­
dukcji był znikomy, a zarobki fabrykanta 
i spekulanta duże. Chłop kupował tę tan­
detę, gdyż'na kupno lepszego ubrania nie 
mógł sobie pozwolić. Wzrastająca ciągle 
ilość straganów na małomiasteczkowych 
targowiskach była najlepszym dowodem, 
że handel tandetą się opłacał.

Dziś rozprowadzeniem towarów w łó­
kienniczych zajmuje się państwowy r spół­
dzielczy aparat handlowy i właśnie po­
ważne niedociągnięcia w  dolnych jego ko 
morkach, jak im i są gminne spółdzielnie, 
powodują, że gotowe ubrania, które po 
przystępnej cenie można kup ć w placów­
ce spółdzielczej czy państwowej w mieście, 
chłop kupuje po cenie o wiele wyższej 
od spekulanta.straganiarza, k tó ry  zdołał 
się w nie zaopatrzyć po cenach detalicz­
nych w sklepach dużych miast.

W  tym  tkw i zasadnicza przyczyna tego 
stanu rzeczy, a poprawa może nastąpić 
jedynie wtedy, jeśli gminne spółdzielnie 
wraz z powiatowymi związkami zorgani­
zują wystarczającą sieć placówek handlo 
wych, trudniących się rozprowadzaniem 
materiałów włókienniczych i  gotowych 
wyrobów konfekcyjnych dla ludności 
w iejskiej. ( j.  ja r.)

się dwoma szerokimi pasami po południo«
wej i  wschodniej części kraju; rejony ho­
dowlane znajdują się na terenach górzy­
stych (góry Bałkany), gdzie przeważnie 
hoduje się owce; wreszcie rolniczo-hodow- 
lane rejony zajmują północno-zachodnią 
część kraju.

Dla zorientowania się w  uprawach sto­
sowanych w rolnictwie wymienię zespół 
uprawowy spółdzielni produkcyjnej Ko- 
nary-Ryżewo. Produkuje ona: kukurydzę, 
pszenicę, żyto, jęczmień, słonecznik, ryż, 
lucernę, kartofla i bawełnę. Z  warzyw 
uprawia się: pomidory, paprykę, arbuzy 
i inne. Dość często spotykana jest również 
trzcina cukrowa, a w specjalnych rejonach 
prowadzi się duże plantacje tytoniu.

W ie lk im  problemem w  rolnictwie jest 
sprawa zalesienia, gdyż drzewostan w  du­
żym stopniu został wyniszczony przez oku­
pantów.

Klimat jest suchy. Bardzo często Bułga­
rię nawiedza klęska posuchy. Od trzech 
lat z rzędu wyrządza ona w rolnictwie wiel­
kie szkody.

Hodowla nastawiona jest przeważnie na 
owce. W  dużej ilości hodowane jest rów­
nież i bydło, które w większości używane 
jest jako siła robocza. Koń występuje sto­
sunkowo w mniejszej ilości, co jest uza­
sadnione z punktu widzenia gospodar­
czego. \  ,

Plistoria narodu bułgarskiego — to h i­
storia walk o wolność narodową i  społecz­
ną. Pięć wieków lud bułgarski wałczył 
z niewolą turecką. { Dopiero wojna rosyj- 
sko-turecka w  roku 1878 przyniosła wy­
zwolenie Bułgarii. Uzyskanie własnego 
państwa nie przyniosło jednak pełnej wol­
ności narodowi bułgarskiemu. Niemiecka 
rodzima książęca zagarnęła tron. oddając 
naród w niewolę kapitału zagranicznego. 
Ostatni potomek tego rodu Borys panował 
aż do chwili zwycięskiej rewolucji w 
1944 r.

Rządząca klika faszystowsko-kapitali- 
styczna nie ty lko że nie dbała o podniesie­
nie poziomu gospodarczego i  kulturalnego, 
ale wręcz przeciwnie wykorzystywała do­
bra narodowe w  interesie zagranicznych 
kapitalistów, traktując Bułgarię jako kolo­
nię, która miała dostarczać po najniższych 
cenach produkty rolne. Rolnictwo zostało 
zaniedbane i pozostawało w swej bardzo 
prymitywnej gospodarce rolnej. N ie dopu­
szczano do rozbudowy przemysłu. W  okre­
sie tym  lud bułgarski kilkakrotnie podej­
mował zbrojną walkę rewolucyjną, lecz 
ulegał przemocy reakcji. Ponad 100.000 
chłopów i robotników padło w  walce o peł­
ne wyzwolenie społeczne.

Dopiero w roku 1944 pochód zwycię­
skiej A rm ii Radzieckiej przyniósł pełne 
wyzwolenie Bułgarii.

Zjednoczony naród w  ramach Frontu 
Ojczyźnianego, pod przewodnictwem Buł­
garskiej Partii Komunistycznej i  jej wiel­
kiego wodza Georgii Dymitrowa, podjął 
z rozmachem budownictwo ustroju socja­
listycznego oraz rozbudowę na wszystkich 
odcinkach życia kulturalnego i gospodar­
czego kraju.

OLGA KUŹNIECOW A T łum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Pomieść o Ludiuiku Pasteurze (27

Ministerstwo oświecenia publicznego wy 
»sygnowało pewną sumą na urządzenie 
specjalnego schroniska dla psów pana Pa- 
steura. Ale znalezienie miejsca na psiarnią 
nie było rzeczą łatwą. Wystarczyło zapro­
ponować jakąś dzielnicę, by natychmiast 
posypały sią gwałtowne protesty ze strony 
zamieszkującej ją  ludności.

__ Co! Chcą nam tuż pod nosem urzą­
dzić rozsadnik wścieklizny! Żeby to spo­
ko jn i mieszkańcy nie mogli wyjść na u li­
cą! Żeby...

Nie było rady: znów trzeba było szukać 
innego miejsca. Szukano długo. Wreszcie 
ministerstwo przypomniało sobie V illeneu­
ve 1‘Etang. Blisko rok zszedł na przygo­
towania. I  oto w  ocalałych stajniach umie 
szczono psy pana Pasteura, a w  naprędce 
odremontowanej oficynie dla służby za­
mieszkał on sam.

W marcu 1885 roku „wściekła komisja“ 
zebrała się znowu. Prowadzono jednocześ­
nie dwie serie doświadczeń:

1. C z y  m o ż n a  u o d p o r n i ć  
p s a  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e  — 
sprawdzenie zeszłorocznych obserwacji.

2. C z y  m o ż n a  z a p o b i e c  r o z ­
w i j a n i u  s i ę  w ś c i e k l i z n y  w

j u ż  u k ą s z o n y m  ( z a r a ż o n y m  
w ś c i e k l i z n ą )  z w i e r z ę c i u  — 
pan Pasteur twierdzi, że jeśli zacząć szcze 
pienia ochronne w  porę, natychmiast po 
ukąszeniu, to choroba nie zdąży się roz­
winąć.

Pasteur, w  czarnym surducie, z czerwo­
ną wstążeczką Legii Honorowej w  buto­
nierce, tłumaczył członkom komisji:

— Długi okres inkubacyjny, który tak 
przeszkadzał początkowym doświadcze­
niom, niespodziewanie oddał nauce ogrom 
ną usługę. Jad wścieklizny rozwija się 
w  organizmie bardzo powoli. Musi up ły­
nąć co najmniej miesiąc, zanim przenik­
nie on do ośrodków nerwowych i  wywoła 
objawy śmiertelnej choroby.

Skoro jad działa tak wolno, to można go 
ubiec. Dzisiaj ukąsił mnie wściekły pies, 
nazajutrz idę do lekarza. Lekarz wstrzy­
ku je  m i szczepionki przeciw wściekliźnie. 
Po dwóch tygodniach organizm mój uod- 
pamia się. Zanim jad wścieklizny, który 
dostał się do k rw i w  momencie ukąszenia, 
dosięgnie ośrodków nerwowych, zostanę 
zabezpieczony od jego zabójczej siły. Je­
stem tego tak dalece pewny, że gotów je­
stem zacząć doświadczenia od samego 
siebiel

To, co powiedział Pasteur członkom 
komisji, było proste, zrozumiałe, przeko­
nywujące. „Wściekła komisja“ wyjechała.^

W Villeneuve l ‘Etang pozostało sześć­
dziesiąt psów. Sześćdziesiąt psów, którym  
wpierw zaszczepiono wściekliznę, a dopie­
ro potem wstrzyknięto szczepionki ochron 
ne. Cała sześćdziesiątka czuła się znako­
micie. Psom dobrze się wiodło w V illeneu­
ve l ‘Etang. Opiekował się n im i stary 
Permin, by ły żołnierz. Postękując i  zrzę­
dząc, staruszek karm ił je, poił, kąpał. Tak! 
Kiedy wszystkie te psy wieziono w  cia­
snym wozie rakarza, czekał je gorszy los. 
A le tu, w  Villeneuve TEtang, psie serca 
nękała zazdrość. Czarny, kudłaty jak nie­
dźwiedź Cadeau hasał sobie swobodnie po 
podwórzu, podczas gdy wszystkie pozosta­
łe trzymano w zamknięciu. Każdy pies 
głośnym szczekaniem wyrażał swój pro­
test przeciw ludzkiej niesprawiedliwości.

K iedy Pasteur przyjeżdżał do V illeneu­
ve 1‘Etang, w ita ł go zawsze wielogłosy 
psi chór. Przyzwyczajonemu do owacyj­
nych powitań akademikowi zajadłe szcze­
kanie wydawało się radosnym powitaniem. 
M iał wrażenie, że psy krzyczą: „niech ży­
je Pasteur“ ! I, uśmiechając się, przecho­
dził do swego pokoiku.

Pasteur rzadko zostawał w  Villeneuve 
1‘Etang na dłużej. Przywykł do swego la­
boratorium i tęsknił za nim. Prawda, sta­
ry  już jest, ale w  laboratorium i  dla niegó 
zawsze znajdzie się zajęcie. Trzeba doglą­
dać pracy młodych. Trzeba im  pomagać, 
uczyć ich. A  co najważniejsze — trzeba 
pilnować, by w  laboratorium zawsze były

w  pogotowiu kolby z króliczym i mózgami. 
Zawsze! V/ każdej chw ili mogą się zwrócić 
do niego o pomoc. Przecież problem wście­
klizny jest rozwiązany. Każdego dnia mo­
że przyjść człowiek. Człowiek, którego on 
uratuje od^śmierci. Każdego dnia. Może 
ten człowiek przyjdzie jutro. Dzisiaj. Za­
raz!... A le nie! On nie przyjdzie. Akademia 
Medyczna wciąż jeszcze wrogo ustosun­
kowuje się do Pasteura.

Mówią, że doktór Pćteur w  odpowiedzi 
na entuzjastyczne sprawozdanie „wście­
kłe j kom isji“  rzekł: — Jednakże nigdy 
nie uwierzę, żeby chemik mógł posunąć 
naprzód medycynę. Gdy umrę, niechaj na 
mojej mogile napiszą:

„T u  spoczywa ten, co wojował z chemi­
kam i“ .

— Za co taka nienawiść?
Pasteur w  zamyśleniu patrzał na pochy 

lone postacie młodych uczonych. Rozległo 
się stukanie do drzwi. Staruszek rzucił su­
rowe spojrzenie na laborantów.

— Siedźcie! — Podszedł cichutko do 
drzwi i syknął: — Cisz-sz-szej. ł Są zajęci.

Pasteur, jak ów smok z bajki, strzegł 
spokoju Chamberlanda i Roux.

— Tu ktoś do pana, profesorze — roz­
legł się w drzwiach wylękniony szept.

— Kto? Jestem zajęty... — Pasteur go­
tów był krzyczeć. Tylko obawa, że prze­
szkodzi laborantom, powstrzymywała go 
od tego. — Zaraz przyjdę — szepnął.

W gabinecie Pasteur zastał dziwną gru­
pę. Średniego wzrostu mężczyzna, nieo­
kreślonego wieku i zawodu, m iął w  rę- 

( Dalszy ciąg na sfr. 4-ej)
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Jak obradują delegacje 59 narodów otrzymał on 53. Pozostałe 5 głosów otrzy­
mał minister spraw zagranicznych Cze­
chosłowacji, dr. Clementis.

Na początku każdej sesji na wniosekW trzeci wtorek września każdego roku język roboczy. Przemówienia wygłaszane tłumacza. Mimo że Sekretariat OM7  , „  „ , . „  , - .
zbiera się Zgromadzenie Ogólne Narodów w którymś z trzech pozostałych języków angażował najlepszych tłumaczów/ często przewodnic^ ce^° Zgromadzenia mianowa 
Zjednoczonych na sesję zwyczajną. Do urzędowych są przekładane na oba języki zdarza się, że tłumacz używa niewłaściwe.
ONZ należy dzisiaj 59 narodów.. Zgroma. robocze,

na jest S-cio osobowa Komisja Mandato­
wa, która sprawdza lis ty  uwierzytelniają.

dzenie Ogólne jest więc dzisiaj bezsprzecz. Dopuszczalne jest przemówienie w In. C® Praybjdych Przedstawicieli państw
nie największą areną międzynarodowej nym języku. wówczas mówca musi sam stowań. 
polityki i  rokrocznie jego obrady budzą dostarczyć tłumacza na jeden z języków 
zainteresowanie nie tylko światowych kół ro}>oCzwCh. 
politycznych, ale również milionowych
rzesz prostych ludzi całego świata, którzy Stenogramy są sporządzane w językach

Komisje

zdają sobie sprawę, czym być powinna roboczych Tłumaczenia całości lub części szef  te j delegacji spośród'które?wybrany 
ONZ i  co przyniosłaby światu pełna reali- stenogramów na każdy inny język urzę- zos+o> rmm-Toriiin/ 1 - - /

i  przewodnictwo to" sprawuje do chwili

Kończymy plan 3-ietni,
przechodzimy do 6-letniego

członkowskich i składa z tego sprawozda, 
nie na posiedzeniu plenarnym Zgromadze­
nia Ogólnego.

Na początku każdej sesji Zgromadzenie
Na otwarciu każdej sesji przewodniczy dol«>nuje również wyboru 7 wiceprzewod.
■ ...................................- mczących Zgromadzenia i 6 przewodni-

sesji cził cych Głównych Komisji.
i aeiegacji. * -------  ̂ w uje «« chwili Główne komisje są następujące: Komi-

y v  i  . . . wyboru przewodniczącego nowej sesji. sja Spraw Politycznych i  Bezpieczeństwa,
W  dniu 26 czerwca 1945 r. w San Frań. •Wa pulpicie przed każdą delegacją znaj- Dr. Herbert V. Evatt (Australia) był Ekonomiczno-Finansowa, Spraw Społecz. 

cisko Narody Zjednoczone postawiły so- dują S1? słuchawki. O ile język przema. przewodniczącym IIL e j sesji Zgromadzę, nych, Humanitarnych i Kulturalnych, Po. 
bie przecież zadanie: a) utrzymania mię. gającego nie jest zrozumiały dla słucha- nia Ogólnego. Przewodniczącym IV -e j se. wiemicza, Administracyjno - Budżetowa 
dzynarodowego pokoju i  bezpieczeństwa, jącego, można za pomocą tych słuchawek s ji Zgromadzenia (która rozpoczęła cbra. i  Komisja Prawna, 
b) popierania przyjaznych stosunków wysłuchać (z minimalnym opóźnieniem!) dy w Nowym Jorku w dniu 20.IX) został . ■ . _ .
między narodami. Mówi o tym  szczegóło. przemówienia w tłumaczeniu oficjalnego Carlos Romulo (F ilip iny). Na 59 głosów wodificzącyd/Zgroma/benla d o k ra u jfs ię  
wo art. 1-szy K a rty  Narodow Zjednoczo. ----- ------ ------------  u<munuje s.ę

dydatów. Wielkie mocarstwa (ZSRR, 
Chiny, Francja, Stany Zjednoczone i W. 
Brytania) mają natomiast zapewnione 
(na podstawie porozumienia) po jednym 
stanowisku wiceprzewodniczącego na każ­
dej sesji.

n , . . , , . Ogólne Zgromadzenie może utworzyć
________ ____ , ____  ________ Gospodaikę powojenną naszego kra ju  letni i wchodzimy w nowy etap naszej go. takie organa pomocnicze, jakie uzna za

gację, składającą się co najwyżej z pięciu cschuje planowość. Jest to podstawowe spodarki przebudowywanej na wzory so_ niezbędne do wypełnienia swych obowiąz-
osób. Każda delegacja rozporządza w gło. założenie wszelkiej nowoczesnej gospo- cjalistyczne. Plan 3-letni __ modemy k<?w ' W  ten sposób powstała Komisja 0 -
sowaniu tylko jednym głosem. darki, dzięki czemu unika się takich zja. to stwierdzić już' dziś" — zostanie"wyko- g° lna’ w skład której wchodz? : przewod-

Uchwały Zgromadzania Ogólnego zapa. wisk, jak kryzys gospodarczy, bezrobocie nany ze znaczną nadwyżką produkcyjna. p /zew odn iScyd i S /T p rz e w ró n iJ z iy c h

wiązuje większość dwóch trzecich głosów. f ekie wyniki p iodukcjj przemysłowej nu. Pierw szym zakładem w Polsce, który De.,ata geneialna
A rt. 18 K arty  Narodów Zjednoczonych 1 rolneł ’ .a c0 za ,ldzie Podniesienie sto. mógł zameldować jeszcze w czsrwcu o za. Debata generalna składa sie zazwyczaj 

wyraźnie określa, które sprawy należy Py _ życiowej, widzimy na przykładzie kończeniu produkcji w  ramach planu 3- z dwóch części: na początku i na końcu 
uważać za „ważne1’. Należą do nich m.in. Związku Radzieckiego, który w ciągu k il- letniego, była huta szklana w Piotrkowie, każdej sesji. Podstawą debaty generalnej 
zalecenia w sprawie utrzymania między- ku „pięciolatek“’ (planów gospodarczych W następnym okresie czasu meldowały o na początku ssteji jest porządek dzienny, 
narodowego pokoju i bezpieczeństwa, w y. 5-letnich) z kra ju  zacofanego przemysło- swych osiągnięciach przeróżne zakłady a zwłaszcza sprawozdanie Sekretarza Ge. 
bór niestałych członków Rady Bezpieczen. w0 st ał się czołową potęgą gospodarczą począwszy cd kopalni węgla skończywszy 
stwa, przyjmowanie nowych członków do * wiata> zdołał pokonać niemiecki faszyzm na wytwórniach przemjSu ’ s p t ó ^ o

Glosowanie w Zeromadzeniu Ogótovm * *  ?■ ' “ t y 1 “J “
jest z reguły bardzo ścisłe i ważną jest y B ? ” ‘ . . „ęzenie skiadama meldunków o wyko-
rzeczą ustalenie, kto powstrzymuje się od 1 a WZ0lack pierwszego państwa socja- naniu planu. Ostatnio kopalnia węgla f 0wie delegacji, składając oświadczenie 
głosowania, bowiem zgodnie z zasadami ^stycznego oparliśmy się i my w naszym „Ignacy“  na Śląsku doniosła, że dnia 10.X. o charakterze politycznym, 
procedury liczą się tylko głosy obecnych planie 3-letnim i dalej będziemy się wzo. _br . zakończyła plan 3-letni, wydobywając

nych w rozdziale 1-szym, zatytułowanym 
„Cele i zasady” .

Głosowanie

Na sesję zwyczajną lub nadzwyczajną 
Ogólnego Zgromadzenia każde państwo, 
będące członkiem ONZ, może wysłać dele.

neralnego i poszczególnych organów ONZ 
(Rada Bezpieczeństwa, Rada Społeczno- 
Gospodarcza, Rada Powiernicza).

U ta rł się już zwyczaj, że podczas wstęp­
nej debaty generalnej zabierają głos sze-

. . . ........................  Po pierwszej części debaty generalnej
iowac w czagie wykonywania planu G-.lst. 1,715.770 ton węgla. Obok niej zgłosiła Komisja Ogólna przydziela 6-ciu stałym 
niego. Plan 6-letni zmieni oblezę naszego wykonanie planu mała fabryka wyr. wel- komisjom zagadnienia (objęte porządkiem 
kraju. Z państwa rolniczo-przemysłowego nianych w Rakszawie w woj. rzeszow- dziennym) do rozpracowania. Z tych ko. 
zamienimy się w państwo przemysłowo.' skim. Wyprodukowała ’ ona 597 tysięcy m is ji sprawy wracają na plenum Zgroma.
rolnicze, c'o odciąży znakomicie przeludnić- metrów tkanin dzema w formie sprawozdań, zaleceń lub

. . .  . . . .  1“ m iil projektów rezolucji i wówczas rozpoczynaskierowując masy młodzieży ” — 1 ’ 5 ’ • ■ -

i głosujących. Głosowanie zazwyczaj od­
bywa się przez podniesienie ręki. Głoso­
wanie imienne według lis ty  musi być za­
rządzone na wniosek choćby jednego z de­
legatów.

Wszelkie wybory w Zgromadzeniu O. . , , .  ̂ _____  _____ . _____________r__ „ __
/solnym dokonywane są w głosowaniu W1®8»- skierowując masy niio-^ziezy Przykładów takich można przytaczać się druga, końcowa część debaty general- 
/»rjnym. chłopskiej do nowych olbrzymich zakładów setki. Świadczy to o s lnych podstawach nej. Delegaci zajmują stanowisko wobec

przemysłowych. Główną uwagę skierowuje gospodarczych naszego przemysłu, a o. wniosków komisyj, po czym następuje 
Języki plan 6-letni na rozbudowę przemysłu cięż- sięgnięcia te były możliwe dzięki wytrwa- głosowanie. 1 ,

, , „ kiego, a więc stalowego i maszynowego, lej pracy robotnika w fabryce i chłopa na Na ponządku dziennym I \  sesji Ogól-
Urzęaowymi m  gromadzenia Będzie to miało kolosalne znaczenie dla roli, dzięki twórczemu wysiłkowi polskich nego Zgromadzenia Narodów Zjednoczo.

Ogólnego są: angielski, chmski, francu- . .  , ,  , . , J ^ nych, które] obrady trwam  w Nowyrn
ski, hiszpański i rosyjski. Angielski 1 P^ebudowy ustroju rolnego, zaopa. inżynierów, techników, racjonalizatorów, Joyrk ;  od 20 września, znalazły się 72
i francuski 'są językami roboczymi. Prze. ł ru ł^ c rolnictwo w nowoczesne maszyny, a przede wszystkim dzięki współzawod- sprawy. Według przewidywań Sekreta- 
mówienia, wygłoszone w jednym z języ- jak traktory, kombajny itp. nictwu pracy, które objęło swym zaslę- ria tu  ONZ obrady potrwają około 11 ty ­
ków roboczych, są przekładane na drugi Z rokiem bieżącym kończymy plan 3- giem niemal cały przemysł. godni. T. W.

(Dalszy ciąg ze sir. 3-ej) 
kach nieokreślonego koloru kapelusz. 
Obok niego stała młoda kobieta. Na twa­
rzy je j malowała się rozpacz. Kiedy Pa­
steur wszedł do pokoju, kobieta podbiegła 
do niego. Zauważył, że za jej hecami cho­
wa się mały chłopczyk. Pasteur uścisnął 
wyciągnięte ręce kobiety.

— Jesteśmy z Alzacji, z Meissengott... 
M ój synek ma dziewięć lat... chodzi do 
szkoły... W sobotę rano napadł na niego 
wściekły pies.

— Wściekły pies?!
— Tak, wściekły pies. Doktór powie­

dział... doktór powiedział, że pan jest je­
dynym człowiekiem na świecie, który mo­
że uratować mego synka!

— Uratować? Ja? — Pasteur patrzał na 
kobietę z zakłopotaniem. — Proszę mi 
opowiedzieć wszystko po kolei.

— Ależ opowiedziałam panu! Jesteśmy 
z Alzacji. To mój synek, Józef Meister. 
Ma dziewięć lat...

Pasteur podszedł do chłopca.
— Czy przypalono mu rany? — spytał.
Kobieta potrząsnęła głową. Niebezpie­

czeństwo, grożące Józefowi Meisterowi, 
było oczywiste. Gdyby miejscowy lekarz 
od razu przypalił rany, można by jeszcze 
było żywić nadzieję. Ale teraz, kiedy jad 
zdążył już przeniknąć do organizmu, kie­
dy powoli, lecz nieubłaganie zmierza do 
mózgu, nie ma prawie nadziei.

Pasteur obejrzał rany. Było ich czter­
naście. Na ręce i na nodze. B y łys bardzo 
głębokie.

Uczony powiódł wzrokiem po obecnych.
—  Co mam teraz zrobić? Co mam teraz 
zrobić — myślał: —  Oto przyszedł tak 
długo oczekiwany człowiek. Człowiek, 
którego mam uratować od śmierci. A  je­
żeli ty lko  przyspieszę jego śmierć? —  Pa­
steur spostrzegł nagle krótk ie , serdelko- 
wate palce mężczyzny. Palce m ię ły  sfalo­
wane rondo kapelusza. Uczony nie odry­
wał od nich oczu. — Co mam teraz zrobić?

Mężczyzna uznał, że i  na niego zwróco­
no uwagę. Z rob ił k rok naprzód i powie­
dział:

—  Ja, w idz i pan, jestem sklepikarzem. 
Sklepikarz Fogne. Teodor Fogne. Mam 
sklep. A  skoro sklep, w idzi pan, to i psa. 
M iałem  psa. Zastrzeliłem go. To mój, w i­
dzi pan, pies wściekł się i  ugryz ł syna pa­
n i Meister. I  mnie, w idz i pan, ugryzł.

— I pana?
— No tak, ł mnie. W rękę. O tu, widzi 

pan —  Fogne pokazał prawe przedramię.
— W idzi pan tu, gdzie zacerowane. To, 
w idz i pan, on, pies, wyszarpał dziurę.

Pasteur poprosił sklepikarza, by mu po­
kazał rękę. Fogne zdją ł kurtkę, zawinął 
rękaw koszuli i obnażył mięsistą, owłosio­
ną rękę. Pasteur obejrzał ją  uważnie.

—  Żadnych śladów ukąszenia —  rzekł, 
jak  gdyby prosząc o przebaczenie.

—  Żadnych, panie profesorze — po­
tw ie rdz ił sklepikarz. —  Żadnych, w idzi 
pan, śladów, ty lko  na rękawie... A le  ja, , 
w idzi pan, myślałem, że jeżeli mój wście­
k ły  pies przegryzł m i rękaw, to wściekliz­
na może przeskoczyć na mnie i  z rękawa, 
widzi pan.

Pasteur uśmiechnął się.
— Może pan spokojnie wracać do do­

mu.
Sklepikarz rzucił się do wyjścia. Pani 

Meister powiodła za nim przerażonym 
wzrokiem.

— A co z moim synkiem? Pan...
Pasteur spojrzał na kobietę z serdecz­

nym współczuciem.
— Niechże się pani uspokoi... Poradzę 

się z przyjaciółmi... Dobrze, że tak nie­
dawno... Wypadek zdarzył się w sobotę?

— V/ sobotę. Czwartego.
— A dzisiaj dopiero szósty! Co za 

szczęście, że dziś dopiero szósty! Niechże 
się pani nie niepokoi! Pomówię z przyja­
ciółmi... Może... Może uda się nam pomóc 
pani. Bardzo możliwe. Niech się pani mo­
dli. A  tymczasem — dodał — trzeba za­
troszczyć się o mieszkanie dla państwa i o 
obiad!

Przyjezdnych ulokowano w  pokoju, 
przyległym do pracowni.

Narzuciwszy pelerynę, Pasteur wyszedł 
na ulicę. Kapelusz trzymał w  ręce i dopie­
ro gdy doszedł do Akademii Medyczej, 
spostrzegł, że całą drogę przebył z obna­
żoną głową. Opowiedział Vulpianowi o w y­
padku. chłopca z Alzacji.

— Jeżeli pan pozwoli, przyjdę do pana 
i obejrzę go — zaproponował Vulpian.

W dwie godziny później uczeni razem 
weszli do domu przy ulicy Ulm. Był z n i­
mi również jeszcze jeden członek „wście­
kłe j kom isji“  — doktór Grancher. Wszy­
scy trzej uważnie zbadali chłopca.

— Musi się pan zdecydować na szcze­
pienie! Musi pan!

— Doświadczenia z psami są dostatecz­
nie przekonywujące...

Pasteur trząsł się jak w  febrze. Przed 
oczami stanęła mu twarz dziecka ze szpi­
tala miejskiego. W jakich okropnych mę­
czarniach umierało ono! Taki sam los cze­
ka błękitnookiego malca. Bez szczepień 
chłopiec zginie! Straszny jad zrobi swoje.

— Ma pan słuszność, trzeba się zdecy-
dowsć rzekł cicho Pasteur.

Wieczorem przed obcymi ludźm i w bia 
łych fartuchach stał wystraszony chłop­
czyk.- Obracano go na wszystkie strony, 
oglądano, badano. Obcy panowie kiwali 
nad n im  głowam i i  coś cicho szeptali do 
siebie. V/ końcu położono go do łóżka. 
Chłopiec naciągnął kołdrę na głowę i 
przyczaił się. Jeżeli będzie udawał, że śpi, 
to go na pewno zostawią w  spokoju.

Pasteur usiadł na brzegu łóżka. Powoti 
ściągał z g łow y chłopca kołdrę.

—  Ja śpię —  krzykną ł malec —’ ja śpię!
—  No to śpij sobie, śpij kochaneczku. 

A kiedy się obudzisz, to ci pokażę białe . 
myszki.

—  B ia łych myszek nie ma...
—  Owszem, są.
—  Nie ma —  pow tórzył chłopiec.
A le  ciekawość przezwyciężyła w  nim  

strach. W ylazł spod ko łd ry  i zapytał:
—  Naprawdę są?
—- Naprawdę.

(D . c. n .)



Nr *.J C H Ł O P I  I P A Ń S T W O Str. P

lale odtworzyć utracony dokument
W ielu ludzi w czasie minionej wojny 

utraciło przez zaginięcie lub zniszczenie 
swe dyplomy naukowe, świadectwa z 
ukończenia wszelkiego rodzaju szkół i 
kursów lub poszczególnych klas tych 
szkół i  kursów, świadectwa z ukończenia 
praktycznej nauki zawodu lub odbycia 
praktyki zawodowej, świadectwa lub dy­
plomy na ty tu ł mistrza lub czeladnika i 
wszelkiego rodzaju stanowiska w zawo­
dzie lub pracy zawodowej. Stwarza to dla 
nich niewygodną sytuację, ponieważ brak 
ich powodować może trudności w uzyski­
waniu pracy lub też uniemożliwia dalsze 
prowadzenie nauki, o ile nie była one je­
szcze ukończona.

W edług dekretu z dnia 7.7.1945 r. (Dz. 
U s t R.P. N r 27 poz. 164) odtwarzaniem 
zaginionych lub zniszczonych dokumen-

Tylko do końca bież. r. można się starać 
o zasiłek po poległym paityzancie

(W odpowiedzi ob. J, P. w pow. częstochowskim)

Podajecie, te w czasie ofensywy radziecikiej z po­
czątkiem  1945 r. grapa pa rtyzan tów  B. Ch. stoczy« 
ia wspólnie z w o jsk iem  radzieckim  potyczkę 
* Niemcami i w  czasie tej po tyczk i jeden z Pola­
ków  zginąi. Po po ległym  zostaia żona i  4 -ro  d rob­
nych dzieci. Pytacie, czy mogą oni ubiegać się 
o Jakieś zaopatrzenie i w ja k i sposób.

Sprawa poruszona przez Was uregulowana zo­
stała ustawą z dnia 23;VII.45 r. o zasiłkach i  po« 
mocy d la  osób pozostałych po uczestnikach ruchu 
podziemnego i  partyzanckiego, poległych w  walce 
o wyzwolenie Polski spod na jazdu  h itlerowskiego. 
Przytaczamy poniżej przepisy ustawy, w y ja śn ia ją ­
ce dokładnie k to  może ubiegać się o zasiłek, ja k ie j 
wysokości jest zasiłek i  z ja k ie j dodatkow ej po ­
mocy korzystać mogą osoby upraw n ione  do za« 

siłku:
„Art. X. Prawo do zasiłków 1 pomocy służy 

osobom, pozostałym po uczestnikach ruchii pod­
ziemnego lub partyzanckiego, którzy ponieśli 
śmierć w związku a walką o wyzwolenie Polski 
spod najazdu hitlerowskiego.

Art. 2. Za osoby, uprawnione do zasiłków 1 po» 
mocy (art. 1), uważa się:

a) żonę bez względu na to, ezy związek małżeń­
ski zawarty był w formie prawem przepisanej,

b) dzieci ślubne, uprawnione, uznane, przyspns 
sobione oraz nieślubne 1 pasierbów do 18 go roku 
życia, a jeźeii kształcą Się w szkołach średnich, 
wyższych lub zawodowych — do 25»go roku życia;

e) Inne osoby niezdolne do pracy, które pozosta­
wały na wyłącznym utrzymaniu uczestnika ruchu 
podziemnego lub partyzanckiego.

Art 4. 1) Osobom, wymienionym w art. 2 lit. a)
służy prawo do zasiłków w wysokości 60% uposas 
żenią urzędnika państwowego X kat. służb.
' 2) Osobom, wymienionym w art. 2 lit. b) i c) 

służy prawo do zasiłku w wysokości 49% uposa­
żenia urzędnika państwowego X kat. służbowej.

Art 7. Osoby, pozostałe po uczestnikach ruchu 
podziemnego lub partyzanckiego (art. 2), korzysta« 
ją z następującej pomocy:

a) otrzymują zaopatrzenie żywnościowe w/g 
norm, przewidzianych dia członków rodzin urzęd­
ników państwowych;

b) służy im prawo pierwszeństwa przy równych 
kwalifikacjach w przyjmowaniu do procy, oirzys 
mywaniu koncesji, przydziałów mieszkań'owych, 
stypendiów, przyjmowaniu do zakładów nauko­
wych, burs i zakładów leczniczych;

c) otrzymują bezpłatną pomoc lekarską na koszt 
państwa w Ubezp, Społecznych oraz w Państwo« 
wycb i Samorządowych Zakładach leczniczych;

d) przy osiedleniu na Ziemiach Zachodnich —  
korzystają z wszelkich u!g i udogodnień, jakie 
służą rodzinom żołnierzy Wojska Polskiego“.

W niosek o zasiłek należy złożyć do Powiatowej 
Komisji Kwalifikacyjnej; urzędujące j p rzy  w łaśc i­
w e j Powiatowej Radzie Narodowej, a ta Kom is ja  
wysyła wniosek -wraz ze swą op in ią  do W ojewódz« 
k le j K om is ji K w a lifik a c y jn e j, u rzędu jące j p rzy  
W o jew ódzk ie j Radzie Narodow ej.

Od orzeczeń W o j. K om is ji K w a lifik a c y jn e j p rzy ­
sługuje p raw o odw ołania do C ó w n e j K o m is ji Kwa» 
lifikacyjnej.

Zgodnie z Rozporządzeniem M in is tra  P racy 
i O pieki Społecznej z, dn. 21 paździe rn ika  1948 r.—  
wszelkie roszczenia o zasiłk i i pomoc dla osób po ­
zostałych po uczestnikach ruchu  podziemnego 
i  partyzanckiego poległych w walce o wyzw olenie 
P o lsk i winny hyć zgłoszone pod rygorem  u tra ty  
prawa do tych świadczeń przed dniem 31 grud« 
nia 1949 r. (J- *•)

tów zajmują się sądy grodzkie miejsca za­
mieszkania osób zainteresowanych na pod­
stawie wniosków złożonych bezpośrednio 
przez te osoby.

W e wniosku takim należy podać do­
kładnie treść zaginionego lub zniszczonego 
dokumentu lub w miarę możliwości do­
słowne jego brzmienie i  żądać odtworze- 
nia«go zgodnie z podaną treścią.

Do wniosku o odtworzenie dokumentu 
winno być dołączone, jako dowód na jego 
poparcie, zaświadczenie instytucji lub 
osoby, która dokument wystawiła, stwier­
dzające odmowę wystawienia nowego do­
kumentu z powodu zginięcia lub zniszcze­
nia akt, a w przypadku zwinięcia powyż­
szej instytucji lub śmierci tej osoby, do 
wniosku winno być dołączone zaświadcze­
nie władzy gmipnej miejsca wystawienia 
dokumentu, stwierdzające zwinięcie insty­
tucji lub śmierć osoby i  niepozostawienie 
przez nie akt, na podstawie których mógł- ■ 
by być wystawiony nowy dokument.

Bez złożenia wymienionych wyżej za­
świadczeń wniosek o odtworzenie doku­
mentu zostanie odrzucony.

Można również w sposób wyżej opisany' 
ubiegać się o odtworzenie dokumentów, 
wystawionych za granicą, ale w takim 
przypadku zaświadczenia, stwierdzające 
niemożność wystawienia nowego doku­
mentu winno być poświadczone przez 
konsulat lub przedstawicielstwo polskie 
za granicą, które same mogą również takie 
zaświadczenie wystawić. O ile w danym 
państwie nie ma konsulatu lub przedsta­
wicielstwa polskiego, można składać wnio­
sek o odtworzenie dokumentu wystawio­
nego za granicą bez tych zaświadczeń.

Po dopełnieniu wszystkich formalności 
związanych ze złożeniem wniosku sąd 
zarządza ogłoszenie o jego złożeniu w 
Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Oświaty, jeżeli wniosek dotyczy odtwo-

Michniów staje do
W odległości dwudziestu paru kilome* 

trów  od Kielc, otoczona lasami święto* 
krzyskim i leży wioska Michniów. Nazwa 
la znana była dobrze podczas okupacji 
psom hitlerowskim. W ym awiali oni tę 
nazwę z pianą na ustach, ale jednocześ* 
nie z trwogą i przerażeniem. Tam to bo­
wiem m iały siedzibę oddziały partyzan* 
ckie walczące o wolność ojczyzny.

Znało tę nazwę kieleckie i radomskie 
gestapo. Nazwę Michniowa pamiętał 
również doskonale, nawet po upływie 
6 lat, gestapowiec Bissing, sądzony przed 
paroma dniami przez kielecki Sąd Ape­
lacyjny za popełnione zbrodnie.

Z tej to w ioski rob iły  wypady nasze 
dzielne oddziały partyzanckie, niszcząc 
siły wroga śpieszące na Wschód. Cztery 
pociągi wiozące wraże siły wyleciały w 
powietrze, tamując ruch i czyniąc wielkie 
zamieszanie na tyłach wroga.

Straszliwy wróg doprowadzony do bia 
lej gorączki zemścił się okrutnie na cy­
w ilne j ludności i dzieciach Michniowa. 
Otoczono wieś i podpalono. Około palą* 
cych się domów uw ija li się germańscy 
.rycerze" z Irunim i główkami i znakami 

SS strzelając do mieszkańców i dzieci, 
którzy próbowali uciec z palących się do­
mów. Ranionych wrzucano do ognia, by 
nasycić swoje germańskie ślepia bólem 
tych. co ojczyznę chcieli mieć wolną.

Dwieście dwadzieścia trzy osoby ztih 
nefy w tej okrutne} masakrze, w tym 185 
mitodzleży I dzieci. Dużą Sranę w w ie ­
ziono do Oświęcimia, skąd 12 osób nie 
wróciło.

+
Minęły lata. Pozostała ludność dźwiga 

się z wielkiego nieszczęścia i leczy swo* 
je straszliwe reny. Na gruzach i zglisz­
czach spalonych domów powstały nowe 
osiedla. Wylaną krew i prochy synów 
Michniowa przyjęła i wchłonęła w siebie 
ziemia » matka. Osierocone żony, matki 
i dzieci przystąpiły do nowej mozolnej 
pracy. Pracy nie ty lko na swoim włas­
nym lichym i nieurodzajnym zagonie, 
ale i do pracy społecznej. Zorganizowa* 
ni w  PSL i Z. S. Ch. własnym wysiłkiem 
chcą budować realne podstawy pod 
przyszłe lepsze życie.

Michniów chce mieć szkołę we włas-

rzenia dyplomów i  świadectw zakładów
naukowych albo w Monitorze Polskim, 
jeżeli wniosek dotyczy innych dyplomów 
i świadectw.

Po upływie wymaganych przez dekret 
terminów, najmniej po upływie jednego 
miesiąca od chwili ukazania się ogłoszenia, 
sąd wyznacza rozprawę, na której może 
rozpatrywać również inne, nadesłane w 
związku z ogłoszeniem, doniesienia i do­
wody, dotyczące rozpatrywanej sprawy.

Orzeczenie sądu, rozstrzygające wniosek 
o odtworzenie dokumentu, zapada w fo r­
mie postanowienia, które z kolei na zarzą­
dzenie sądu zostaje ogłoszone w M onito­
rze Polskim.

Na postanowienie, względniające wnio­
sek o odtworzeniu dokumentu, przysługu­
je prokuratorowi, władzom bezpieczeń­
stwa publicznego oraz instytucjom i oso­
bom, które według postanowienia sądu 
dokument wystawiły, zażalenie w terminie 
siedmiodniowym od ukazania się ogłosze­
nia o wydanym przez sąd postanowieniu.

Orzeczenie drugiej instancji jest osta- 
teczne.,

Po uprawomocnieniu się postanowienia, 
odtwarzającego zaginiony lub zniszczony 
dokument, sąd wyda osobie zainteresowa­
nej na jej żądanie wypis tego postanowie­
nia. który zastępuje całkowicie utracony 
dokument i posiada taką samą moc, jak 
dokument utracony. ,

Cz.

Sprawa działki parcelacyjnei
Ob. W. W. w pow, lipnow sk im : Piszecie w  swym 

liście, że posiadacie dzia łkę g run tu  o obszarze 
6,40 ha z rozparcelowanego m ają tku . Dziatkę tę 
opuścił w  r. 1946 pew ien parcelant, k tó ry  w yjecha ł 
na Ziem ie Zachodnie. Decyzją Zarządu Gminnego 
otrzym aliśc ie  tę dzia łkę w  użytkow anie  i  pracuje» 
cie na n ie j do dz is ia j. Chcielibyście o trzym ać p rzy ­
dzia ł te j ziem i na wtasność, ale Urząd Z iem ski nie 
chce tego przyznać, gdyż by ły  u ży tko w n ik  nie 
zrzekł się p raw a do n ie j, a pou fn ie  żądał od Was 
50.000 zł. za zrzeczenie się prawa. Ostatnio otrzy» 
maliście upom nienie z żądanie.m spłaty należno­
ści za dz ia łkę  i obawiacie się czy ów obyw atel nie 
będzie w nosił p re tensji, k iedy W y spłaty uregu lu ­
jecie. W yjaśn iam y W am  że b y ły  u ży tko w n ik  nie 
ma praw a żądać od Was żadnej zap ła ty za zrze­
czenie się, Spra-wę Waszą przekazaliśm y M in is te r­
stwu Roln ictwa, k tó re  bez w ątp ien ia  za ła tw i ją na 
Waszą korzyść.

współzawodnictwa
nym budynku. Przygotowali już całko* 
wicie materia} do budowy. A  rozumie­
jąc doniosłość fałdu, jakim jest Zjedno* 
czcnłc Ruchu Ludowego, postanowili 
wielkim czynem zapisać dzień ten w hi­
storii Michniowa. Z przygotowanego ma* 
icriału własnymi siłami i pracą własną 
wybudują na dzień ?7go listopada szko­
lę podstawową oraz drogę ■ prowadzącą 
do tej szkeiy o długości 250 metrów.

Będzie lo drugi pamiętny dzień dla 
Michniowa. Dzień barbarzyńskiego nisz* 
czenia i mordu i dzień twórczego i ofiar 
nego wysiłku, jaki dać może tylko spo­
łeczeństwo świadome swej ro li i znaczę* 
nia w Polsce Ludowej.

Zorganizowani chłopi całej Polski w y­
tężają wszystkie siły, by nie dopuścić do 
powtórzenia nowych m ordów  i by wi* 
dok paiącego się Michniowa, przypom i­
nający swym okrucieństwem prześlado* 
wanie i pożar Rzymu z okresu Nerona — 
był już ostatnim w idomym dokumentem 
zbrodni przeciw światu i rodzajowi 
ludzkiemu.

Ways Antoni 

PROTOKÓŁ

Z posiedzenia Koln PSL w Michnie* 
wie, odbytego w dn. 3-go pnździer* 
nika br.

My, czlankowie Kola PSL, w  porożu* 
mieniu z całym społeczeństwem naszej 
gromady Michniów, po przemówieniu 
prezesa Koła kol. Grabińskiego Czesła­
wa i kol. Morawskiego Adolfa, którzy o* 
mówili znaczenie zjednoczenia PSL i SL 
-  po dłuższej dyskusji postanowiliśmy 
dzień Zjednoczenia uczcić czynem.

Czyn ten postanowiliśmy wykonać 
przy budowie szkoły w naszej gromadzie. 
Mamy gotowy materiał i na dzień Zjed­
noczenia postanawiamy wykonać wszel* 
kie prace niefachowe (prócz fachowej 
pracy ciesielskiej i murarskiej). Dołoży­
my wszelkich sił, by na dzień Zjednoczę* 
nia budynek zosial postawiony.

Cz. Grabiński. A. Morawski. K. So- 
backa, A. Materek, Piotr Wikio, F. 
Miernik, Jan Pająk, K. Krogutec, Fr. 
Brzeziński, T. Toporkiewicz, J. Ka­
ry !, B. Przeworski, G. Urbańczyk.

Samolot uratował życie ftiednegj chłopa
Dnia 1 maja br. społeczeństwo wielko­

polskie ofiarowało Czerwonemu Krzyżowa 
dwa samoloty sanitarne, potrzebne do prze 
wożenia ciężko chorych, z dalekich okolic 
do szpitala. Jeden z tych samolotów, na­
zwany „Zjednoczenie", zdaje dobry egza­
min. Już po raz czwarty w ciągu k ilku 
miesięcy uratował życie ludzkie.

Ostatnio, dnia 30 września, samolot ten 
wystartował o godz. 12.45 z Poznania do 
miejscowości Żary na Dolnym Śląsku, aby 
przewieźć ciężko chorego rolnika 46 let­
niego Józefa Kuplę do k lin ik i chirurgicz­
nej Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu. 
Już o godz. 15-ej samolot byl z powrotem 
w Poznaniu, gdzie na lotnisku oczekiwała 
go sanitarka, która odwiozła natychmiast 
chorego do szpitala, gdzie został poddany 
natychmiastowej operacji żołądka. W  
czasie przelotu towarzyszy! cheremu lekarz 
Ubezpieczalni Społecznej. Samolot pilo­
tował pilot Szymański.

Dzięki tak szybkiej pomocy, a następ* 
nie dzięki udanej operacji, uratowano ży­
cie ojca licznej rodziny, biednego chłopa. 
Wiadomość ta szybko rozniosła się po 
wsiach Dolnego Śląska i Poznańskiego, 

i wywołując pow-szechne uznanie dla władz 
za troskę nad każdym obywatelem. W ielu 
jeszcze nie chce uwierzyć, że chłopów wo­
zi się dziś samolotami do szpitala, a jest 
to pozostałość przedwojennych czasów, 
kiedy n ikt się o zdrowie chłopa nie tro­
szczył. Fr.

gzega dokonało Koło ZMP w Odmęcie
W  małej wiosce Odmęt powiatu dąbrow­

skiego w woj. krakowskim istniały po 
wojnie dwa kola młodzieżowe: „W id "  
i Z W M . Panowała między nimi niezbyt 
przyjazna atmosfera. Przed zjednoczeniem 
organizacji młodzieżowych powstał komi­
tet jedności, który potrafił stan ten zmie­
nić na lepsze. Jeszcze przed zjednoczeniem 
„Wiciarze” wspólnie z ZWM-owcami 
odegrali sztukę teatralną, z czego dochód 
przeznaczyli na kupno sprzętu sportowego. 
Po zjednoczeniu wyłoniony zarząd koła 
ZM P zabrał się energicznie do pracy. 
W  ramach Czynu Kongresowego przed 
zjednoczeniem Partii Robotniczych zetem- 
powcy wspólnie ze starszymi wybudowali 
1 km drogi przez wieś, w  samym zaś dniu 
kongresu urządzili uroczystą akademię. 
Tunacy SP, również zetempowcy, uporząd­
kowali boisko sportowe oraz wyrobili 
kilkanaście dniówek przy budowie szkoły 
w Delastowicach. W  czasie zimy prowa­
dzono szkolenie o charakterze ideologicz- 
no-polity-cznym oraz lekcje tańców ludo­
wych i śpiewu. Siedmiu członków kola 
było na wczasp-kursie w Zakopanem, je­
den zaś na kursie weterynaryjnym.

Dla uczczenia Święta Ludowego nawie­
ziono żwirem dalszy odcinek drogi oraz 
urządzono „sobótki”  na wale wiślanym.

Młodzież z zapałem uprawna sport, 
szczególnie siatkówkę i lekkoatletykę. 
Członkowie koła brali udział w sztafecie 
ZMP.

Kolo posiada swoich przedstawicieli w 
Gminnej Radzie Narodowej oraz w Gmin­
nej Spółdzielni S. Ch. Obecnie koło pla­
nuje urządzić świetlicę w baraku gromadz­
kim oraz powiększyć bibliotekę tak, aby 
mogła z niej korzystać cała wieś.

Antoni Koścień

iliodzai na bliźniaki w oborze
W  Odmęcie pow. dąbrowskiego w woj. 

krakowskim, w gospodarstwach molorol* 
nych chłopów Bolesława Swięcha, Stani­
sława Kaczówki, Tadeusza Łuszczą, Jana 
Szewczyka i Marcina Sychtyrza urodziły 
krowy tego roku po dwa cielaki. Razem 
przybyło sześć jałówek i  cztery byczki. 
Ponadto klacz Romana Banasia urodziła 
dwa źrebaki. Takiego „urodzaju”  w jed­
nym roku i w jednej wiosce nikt nie pa­
mięta

A. K.
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Jesienne proce w pasiece

Uprawa słabej łqki

Jesienne prace w pasiece polegają na w zimie, tym  mniej zjadają miodu i  zdro. 
dostarczeniu pszczołom wszystkiego, co wiej zimują.
im do zimowego odpoczynku jest potrzeb- _____ ,
ne, a więc dostatecznego zapasu żywności h 3. } V' J :  m 8 P 0 8, ”  b ™ *  *-
i ciepłego i suchego pomieszczenia. • t ^  ^  e " .a P s z cz 0 1 n *  _ z 1 na ę

P o d k a r m i a n i e  p s z c z ó ł  po w in . J ?ŝ‘ P,1 /en,oszeni® i01., ®Pef 1 aJneł Prie - 
no mieć miejsce w końcu sierpnia i we C °,v'ia. ni’ t,zw\  dębnika. Stebnik robi się

Dla podniesienia hodowli żywego inwen­
tarza w naszych gospodarstwach trzeba 
mieć nie tylko pod dostatkiem buraków, 
słomy, plew, lecz także dobrego siana. 
A dobrego siana dostarczyć nam może tyl­
ko racjonalnie zagospodarowana łąka.

Majga kwaśną łąkę 1 porosłą mchami 
trzeba uprawiać Ją przez nawiezienie zie­
mią, aby przykryć mchy, które zgniją 1 da­
dzą nawóz. Dawniej uważano za koniec»' 
no bronowanie i wygrabianie takiej łąki, 
aby wyrwany w ten sposób mech usunąć 
■ łąki 1 zwieźć do domu. Tymczasem moja 
długoletnia praktyka wykazała, że Jest to 
błędny 1 nie bardzo korzystny sposób 
uprawy takiej łąki.

Dobrze też Jest nawieźć łąkę łęcinami 
i  ziemniaków rozrzucić je i tak pozostawić 
przez jamę aż do wiosny. Chroni to trawę 
od przemarznięcia, a nawet daje Jej trochę 
nawozu- Dobre Jest też nawożenie kompo­
stem I popiołem drzewnym. Popiół drzew­
ny powinno się zsypywać w suche miejsce 
pod dachtensu Najlepiej zsypywać go do 
beczki lub skrzynki, uważając aby nie po­
zostawały w nim iskry ognia.

Jeżeli takie zabiegi nie pomogą na roz­
rost słodkich traw, należy łąkę zaorać.

Orać trzeba nie za głęboko, żeby nie wy­
dostawać na wierzch ziemi chudej. Następ­
nie łąkę zaoraną uprawić 1 zasiać po za­
sileniu Jej nawozami, zwłaszcza potasowy­
mi. Zasiać należy mieszankę traw, biorąc 
na i ha następującą ilość nasienia«
lucerny chmielowej 
koniczyny białej 
mietlicy rozłogowej 
koniczyny czerwonej 
lisiego ogona 
rajgrasu francuskiego 
trawy miodowej 
rajgrasu włoskiego 
tymotki
kostrzewy łąkowej 
gTssbienicy 
kostrzewy czerwonej 
wichliny pospolitej

I szwedzkiej

1 kg
1 -
2 „  
1,40 kg
2 kg
3 ,.
3 „
6 „
5 „

¡0 „
4 „
5
3 „

razem 46,40 kg
Po zasianiu trawy należy łąkę zabrcno- 

wać lekką bronką, zawałować i potem pu­
ścić jeszcze raz bronkę po razu, aby łąka 
zbytnio nie wysychała. Orkę I uprawę 
można wykonać jesienią, a zasiewu trawy 
dokonać należy na wiosnę, w końcu kwiet­
nia lub na początku maja.

W. Koźmiński.

Walka z piędzikiem przedzimkiem
Piędzik przedzimek jest szkodnikiem i przepoczwarzają sie na głębokości około 

naszych sadów. Nazwę swą zawdzięcza on 10 cm.
temu, że postacie dorosłe — motyle, poją . Walka z piędzikiem przedzimkiem. Ze 
w iają się jesienią, w październiku, listo, względu na cykl rozwojowy tego szkodni- 
padzie, a nawet i  w grudniu, a więc przed ka, powinna być prowadzona we wszyst-a
zimą, a także i dzięki ruchom gąsienic, 
które posuwając się robią wrażenie mie­
rzenia piędzią — skąd nazwa piędzik.

Samice 1 samce tego owada nie są do 
siebie podobne. Samice mają charaktery­
styczne skrócone skrzydełka — barwy 
szaro-brunatnej, z poprzecznymi paskami. 
Z powodu braku normalnie wykształco­
nych skrzydeł, nie mogą one latać, a je ­
dynie chodzić.

Samce natomiast mają dobrze wy­
kształcone skrzydła —  żółto.szare, ze 
smugowatymi poprzecznymi paskami.

Pojawiające się na jesieni samice, wę­
drują po pniu drzewa do korony, gdzie 
składają ja ja  w  gałązkach, przy nasadzie 
pędów. Każda samica może znieść około 
30 ja j. Jaja są początkowo zielonawe, po­
tem brunatnieją. Złożone są małymi kup­
kami. Wiosną następnego roku wylęgają 
się z nich gąsienice, które zaraz zaczynają 
żerować. Zjadają one pączki, liście i "kwia­
ty, a nawet uszkadzają młode owoce. Gą­
sienice są bardzo żarłoczne, więc przy ma. 
sowym ich pojawieniu się ogalacają do­
szczętnie całe drzewa, żerują one na ja ­
błoniach, gruszach, czereśniach • i  wielu 
drzewach liściastych, atakować mogą 
również czarne porzeczki i  róże.

Wygląd gąsienic jest dosyć charaktery­
styczny — są one barwy żólto-zielonej, 
z trzema białymi, podłużnymi liniami_ po 
obydwóch stronach ciała i ciemną linią 
grzbietową.

Na początku czerwca gąsienice dorasta­
ją do ostatecznej swej wielkości — 20 mm 
— opuszczają się wtedy na nitce do ziemi

kich porach roku.
1) W okresie jesiennym:
a )  _ wczesną jesienią należy przekopywać 

możliwie głęboko ziemię pod drzewami w 
celu zniszczenia poezwarek;

b) poczynając od końca Avrześnia, przed 
pojawieniem się m otyli — zakładać opa­
ski lepowe na pniach drzew. Samiczki wę. 
drujące po pniach, przylepiają się na opa­
skach i giną, ponadto przylepiają się tam 
samce zlatujące się gromadnie do sami­
czek. Okazało s:p to najskuteczniejszym 
sposobem zwalczania tego szkodnika.

2) W okresie zimowym : dla zniszczenia 
ja jek trzeba opryskiwać drzewa karboliną 
sadowniczą.

3) W okresie wiosenno-letnim: podczas
żerowania gąsienic — opryskuje się drze­
wa truciznami wewnętrznymi, jak  arse- 
nian wapnia i ołowiu,, zieleń paryska i ge. 
sarol. M. K.

sierpnia
wrześniu, w październiku jednak przy 
ładnej i  ciepłej pogodzie trzeba skontrolo­
wać te pnie, które we wrześniu miały w 
gnieździe dużą ilość czerwiu, czerw bo­
wiem pochłania dużo żywności i  pień taki 
mógłby zostać na zimę z zamałym je j za­
pasem. Do ułów takich wstawia się w pod­
karmiaczkach ciepły syrop cukrowy, w 
ciepłe dni pszczoły wybierają syrop chęt­
nie, przy oziębieniu się powietrza pszczo­
ły  ściągają ku środkowi gniazda i obsia­
dają grubiej plastry, wiąźąę się w kłąb, 
z którego się potem niechętnie rozchodzą. 
W dni chłodniejsze, gdy zachodzi jeszcze 
konieczność podkarmienia, dodaje się do 
syropu trochę miodu dla zapachu i zwa­
bienia pszczół, okrywa się szczelnie gniaz­
do i zatyka oczka dla podniesienia ciepło­
ty  w ulu. Syrop daje się cieplejszy i  tylko 
w dzień, a po wybraniu go usuwa się pod­
karmiaczki i otwiera oczka.

W  d r u g i e j  p o ł o w i e  p a ź d z i e r ­
n i k a  należy opakować gniazda pszczół 
na zimowy spoczynek. Opakowanie zależ­
ne będzie od tego, czy pszczoły zimować 
będą na dworze, czy przeniesione będą do 
jakiegoś pomieszczenia. Ule, które mają 
pozostać na dworze, należy sprawdzić, czy 
nie mają szpar zwłaszcza na dachach, któ­
rym i zimne powietrze, a przede wszystkim 
woda z deszczu przedostawałaby się do 
wnętrza. Dachy takie należy naprawić, 
kryjąc blachą lub papą, a w ostateczności 
i słomą.

Ule opakowuje się sianem albo suchym 
mchem, kładąc go parocentymetrową 
warstwą pod poduszkę górną oraz irrędzy 
poduszki boczne i deski zatworkowe. W u- 
laeh warszawskich dawnego typu, o dużej 
przestrzeni między ramkami a s dnem, 
uszczelnia się tę przestrzeń przez położe­
nie maty słomianej lub warstwy słomy 
prostej, bez kłosów. W ylo t dolny nie m i- 
że być przy tym  zamknięty.

Przy zimowaniu pszczół w pomieszcze­
niach, gdzie odpada obawa dużego zimna, 
wystarcza okryć gniazda tylko poduszka­
mi słomianymi.

P r z e n o s z e n i e  u l i  d o  z i m o ­
w e g o  p o m i e s z c z e n i a  musi odby­
wać się w dni pogodne i przy zamkniętych 
wylotach w ulu. Po zupełnym uspokojeniu
się pszczół wyloty otwieramy. Pomieszczę 
nie, gdzie zimują pszczoły, zwykle jakiś 
pusty pokój lub składzik, musi być ciem­
ne — należy więc pozasłaniać okna. LT,c 
powinny być porozstawiane luźno, aby do 
każdego był ła tw y dostęp. W arunkiem do­
brego przezimowania pszczół jest zupełny 
spokój. 'Im  'większy spokój mają pszczoły

wgłębiony w ziemię zupełnie lub przynaj­
mniej do połowy. Zbudowany być może 
z baii dębowych lub cementowych, pusta­
ków — w pierwszym wypadku dach robi 
się z desek — koniecznie podwójnych, 
z wyścieleniem między nim i suchym 
mchem lub plewami. Przy stebniku muro­
wanym — daje się sklepioną powałę p rw - 
krytą  z wierzchu ziemią i  murawą. W  
stebniku konieczne są w ietrznild umiesz­
czone z ćjwóch stron pomieszczenia. 
W ietrzm ki takie mogą być z ru r  metalo­
wych lub zbite z desek, u góry należy Je 
zabezpieczyć daszkiem od zaciekania de­
szczu.

Przy większej pasiece budowa stebnika 
jest bardzo wskazana, a koszt budowy 
zwróci się po paru latach, przez oszczęd­
ność na miodzie, którego pszczoły zjadają 
dużo mniej przy dobrym zimowaniu.

k . m

Jak uchronić nasze kury 
ei zarazy

Są
są

Sposolif jnzechowywaii*ii kapusty

Jak uniknąć w chlewie 
chorób świń

Ażeby uniknąć w chlewie czerwonki 
czyli różycy świń, a także i innych chorób 
zaraźliwych, należy pilnie przestrzegać 
i zachowywać warunki następujące:

1) Postawić w chlewie na oknie lub na 
półce nienakryte naczynie (np. szklankę) 
ze zwykłym kwasem solnym i trzymać to 
stale.

2) Co dzień dodawać na 1 kubełek po­
karmu płynnego 10 kropli czystej kreoli- 
ny lub 5 kropli oczyszczonego lizolu.

3) Co dzień dodawać do pokarmów po­
siekaną zieloną łub suszoną cykorię.

4) Co dzień podkładać do chlewu trochę 
świażego końskiego nawozu i cały pod­
ściel zmieniać codziennie.

/ Z. Olszański
lek. wet.

Aby osiągnąć dobre rezultaty przy prze­
chowywaniu kapusty należy zastosować: 
1) wybÓT materiału odpowiedniego; 2) za­
pewnić możliwie jak najlepsze warunki 
podczas przechowania.

Kapusta przeznaczona do przechowywa­
li a musi być zdrowa, cała i bez uszkodzeń. 
Poza tym powinna ona mieć główki ścisłe. 
Należy też pamiętać o odpowiedniej tem­
peraturze, wilgotności i wentylacji. Kapu­
sta przechowuje się najlepiej w tempera­
turze 0° C. Przy tej temperaturze osłabione 
są procesy fizjologiczne powodujące psu­
cie się kapusty.

Wilgotność względna w czasie przecho­
wywania nie powinna przekraczać 90%. 
Wentylacja zaś ułatwia usunięcie pozosta­
łego na skutek oddychania kapusty dwu- 
lenku węgla (CO2), oraz jest regulatorem 
emperatury i wilgotności.
Najczęściej stosowanym u nas sposobem 

przechowywania kapusty jest przechowy­
wanie jej w kopcach ziemnych. Prymityw­
ny ten sposób nie wymaga żadnych urzą­
dzeń. Kapustę przechowuje się w rowach 
dowolnej długości, a szerokości 1—1,20 m. 
Najlepiej przechowuje się kapusta, jeżeli 
rowy kopiemy w glebie suchej, gdyż wte­
dy nie ma obawy podsląkania dużej ilo­
ści wilgoci. W tych warunkach kapusta 
przechowuje się stosunkowo nieźle do wio­
sny.

Na glebach ciężkich przygotowujemy 
rowy głębokie na 60—70 cm. W rowach
tych dołujemy kapustę dwoma sposobami:

1) Obcinamy głąby i usuwamy tylko 
liście uszkodzone lub chore, a pozostałe li­
ście zewnętrzne podwijamy pod główkę. 
Służą one jako ochrona samej główki 
przed gniciem.

2) Przy przechowywaniu kapusty na wy­
gódki lub do spożycia, układamy korze­
niami do góry (rośliny wyrywamy). Usu­
wamy również jak przy poprzednim spo­
sobie tylko liście chore.

Przy obydwu, sposobach kapustę przy­
krywamy warstwą ziemi, a dopiero z na­
słaniem silniejszych mrozów (poniżej —5nC) 
przykrywamy słomą grubości 20 cm i zie­
mią na 10— 15 cm. Przy silniejszych mro­
zach (—20° C) należy kopce przykryć je­
szcze raz warstwą słomy 20—25 cm, łęci- 
nami lub nawozem.

Prosty sposób przechowywania kapusty 
w kopcach utrudnia jednak wyjmowanie 
kapusty w okresie mrozów, regulowanie 
temperatury i wilgotności, oraz kontrolowa­
nie jej zdrowotności. Dużo lepsze wyniki 
daje przechowanie kapusty w tzw. ziemian­
ce (parsku). Jest to rusztowanie z drzewa, 
przykryte słomą, a następnie ziemią. Zie­
mianka może być zbudowana na po­
wierzchni ziemi lub zagłębiona. W dachu 
zakłada się wentylatory co 2—3 m, wów­
czas odbywa się normalny ruch powietrza 
i kapusta nie psuje się. Kapustę układamy 
w pryzmy wprost na ziemi tak, aby pomię­
dzy drzewem a główką kapusty pozosta­
wała wolna przestrzeń 20—25 cm. Drzwi 
zaś ułatwiają wyjmowanie kapusty wtedy, 
gdy jej potrzebujemy.

Przechowalnia murowana o ścianach 
izolowanych, z należytą wentylacją zaopa­
trzona w rezerwowe urządzenia do ogrze­
wania na wypadek silnych mrozów stwa­
rza najodpowiedniejsze warunki do prze­
chowywania kapusty.

Gospodarstwa, które nie mogą sobie po­
zwolić na większy wydatek powinny zbu­
dować sobie przechowalnię typu ziemianki.

B. Drzas

Wielką plagą dla naszych1 gospodyń 
różne choroby drobiu, lecz najgorsze 
choroby zaraźliwe, które nieraz zupełnie 
wyniszczają nawet większe stada.

Doświadczone gospodynie dobra« wl*- 
dzą o tym, że leczyć ku ry  szczególnie w 
okresie początkowym jest bardzo trudno 
i nie ma się pewności na -wyleczenie, <0a_ 
tego najlepszym sposobem utrzymania 
swojego dro-biu w dobrym zdrowiu będsie 
tylko właściwe zapobieganie chorobom 
i usuwanie tych wszystkich przyczyn, 
które te choroby mogą spowodować. A 
mianowicie umiejętne zapobieganie cho­
robom drobiu powinno polegać na prze­
strzeganiu następujących warunków.

Konieczne jest zachowanie czystości 
przy zadawaniu pokarmu i  częste mycie 
naczyń i  korytek. Zadawanie tylko pokar­
mów zdrowych i odpowiednich- Zabezpie­
czanie drobiu od zimna I wilgoci. Trzy­
manie drobiu ja k  najwięcej na świeżym 
powietrzu i nie skupianie zbyt wielkiej 
ilości sztuk w  kurniku. Utrzymywanie w 
czystości budynku, kurników, a także 
i całego podwórka.

Większa część chorób u kur rozpoczyna 
się zwykle od kataru, k tó ry  nieraz nawie­
dza całe stado i łatwo może się stać po­
wodem wybuchu zakaźnej choroby, jak 
dyfte ry t i inne. Najprędzej podlegają 
przeziębieniu kury  w czasie pierzenia się 
— zwykle na jesieni i  trwa to przez k ilka  
tygodni. Dlatego też bardzo jest ważne, 
aby w okresie tym  obchodzić się z kurami 
umiejętnie i chronić je  przed przeziębie­
niem.

Również bardzo ważną sprawą jest, aby 
nie wpuszczać na podwórko, i do kurnika 
różnych handlarzy drobiem, a także nie 
wypuszczać swoich kur na place i drogi 
ogólne, gdzie ma dostęp drób obcy. W  ra­
zie zachorowania jednej sztuki powinno 
się ją  natychmiast wydzielić *k> osobnego 
pomieszczenia, ażeby zapewnić je j spokój. 
Naczynia do karmienia kur powinno się 
używać zawsze tylko takie, które nie by­
ły  używane dla sztuk chorych i podejrza­
nych. Wszelkie odpadki z drobiu padłego 
lub zabitego — natychmiast usuwać, za­
kopywać głęboko lub palić, lecz nigdy nie 
pozwalać na to, ażeby padle sztuki wyrzu­
cać gdzieś do wody, do dołów lub na gnój 
i śmietniki, ponieważ właśnie przez to 
może wybuchnąć zaraza.

Pamiętajmy o tym, że w razie zjawienia 
się jakie jś zakaźnej choroby drobiu w 
bliskim, sąsiedztwie — należy natych­
miast swoje kurn ik i wyczyścić, wybielić 
i dobrze przewietrzyć, a drób trzymać jak 
najdłużej na powietrzu, lecz żeby nie miał 
żadnej styczność’" z drobiem obcym.

Z. Olszański 
lek. wet.



Rząd niemieckie! Republiki Demokratycznej objął władzę
W  dniu 10 października radziecka admi­

nistracja wojskowa przekazała władzę 
organu Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Uroczysty akt przekazania władzy 
odbył się w głównej kwaterze szefa radziec­
kiej administracji wojskowej gen. GźUjko- 
wa w Karlshorst koło Berlina w sali, w 
której 9 mają r. 1945 została podpisana 
kapitulacja Niemiec hitlerowskich. W  
akcie przekazania władzy wzięli udział ze 
strony radzieckiej kierownicy wydziałów 
administracji wojskowej i wyżsi oficerowie 
sztabu z gen. Gzujkowem i ambasadorem 
Siemionowem na czele, ze strony ńiemiec- , 
kiej członkowie prezydium Izby Ludowej 
s przewodniczącym Dickmatmem i  premie- 
mierem Grotewohlem na czele.

Po przemówieniach przewodniczącego Iz­
by Ludowej Dickmanna i premiera Grote- 
wohla, którzy powiadomili przedstawicieli 
władz radzieckich o przekształceniu) się 
Niemieckiej Rady Ludowej w parlament i 
utworzeniu tymczasowego rządu republiki 
niemieckiej. W  odpowiedzi zabrał glos 
szef radzieckiej administracji Wojskowej w 
Niemczech gen. Czujków, który odczytał 
deklarację rządu radzieckiego w związku 
z utworzeniem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Deklaracja ta stwierdza między innymi, 
ze rząd radziecki pfzy'muje do wiadomo­
ści oświadczenie, że rząd tymczasowy bę­
dzie stał na grUncie uchwał konferencji 
podczdamskiej i że w  swiąźku z tymi po­
stanowił przekazać ternu rządowi władzę, 
która dotychczas należała do radzieckiej 
administracji wojskowej. W  miejsce ra- 
dsdćcMejj administracji wójskbwej będzie 
utworzona w Niemczech radziecka komisja 
kontroli, której zadaniem będzie kontrolo­
wanie wykonania uchwał poczdamskich 
oraz innych postanowień 4 mocarstw, pow­
ziętych w stosunku do Niemiec.*

Po odczytaniu deklaracji rządu radziec­
kiego przez gen, Czujkowa przewodniczą­
cy Izby Ludowej parlamentu Diekmańn i 
premier Grotewohl podziękowali rządowi 
radzieckiemu za wyzwolenie narodu nie­
mieckiego z niewoli hitlerowskiej i  za po­
moc okazaną temu narodowi w pokojowej 
odbudowie i zapewnił, że rząd paęmae%i 
nie zawiedzie okazanego mu zaufania.

W e wtorek 11 października odbyło się 
uroczyste posiedzenie obu izb parlamentu 
Niemieckiej Republiki demokratycznej, na 
którym dokonany został wybór prezyden­
ta republiki. Prezydentem został wybrany 
jednogłośnie przywódca niemieckiego ru­
chu robotniczego Wilhelm Pieck-

Bo wyborze prezydent Piećk wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył mię­
dzy innymi, że polityka Niemieckiej Re­
publik i Demokratycznej opierać się będzie 
na przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej a w szczegól­
ności z Polską i Czechosłowacją. „N ie 
ścierpimy —- mówił Pieck — aby granica 
ńa Odrze i  Nysie miała być Wykorzystana

Wybory w Anglii dopiero 
w przyszłym roku

Jak już podawaliśmy, obiegały ostatnio 
pogłoski, że wybory do parlamentu angiel­
skiego odbędą się w bieżącym rokit. Po­
głoski te zostały przed k ilku  dniami zde 
mentowane przez premiera Attłee, który 
oświadczył, że wybory w Anglii W tym 
roku nie odbędą sję.

Sprawa ta została zadecydowana pb po­
wrocie Bevina z Waszyngtonu. Londyń­
skie koła polityczne _ przypuszczają, że 
przywiózł on z Ameryki instrukcje w spra­
wie wyborów i że Amerykanie chcą, aże­
by sprawa dewaluacji funta zostali załat­
wiona przez rząd Partii Pracy. Ameryka­
nie uważają bowiem, że rządowi labourzy- 
stowskiemu łatwiej będzie przeforsować 
tę sprawę w parlamencie, aniżeli Churchil­
lowi.

W  związku z oświadczeniem premiera 
Attlee, kierownictwo brytyjskiej partii ko­
munistycznej opublikowało komunikat w 
którym stwierdza, że decyzja irząda w spfa- 
wie odroczenia wyborów oznacza iz wiel­
k i kapitał amerykański domaga się od 
Partii Pracy, aby niezwłocznie poajęla kro­
k i mające na celu obniżenie stopy życiowej 
klasy robotniczej w Anglii.

przez agentów imperializmu do podżegania 
narodu niemieckiego przeciwko naszym 
polskim sąsiadom. Odra —Nysa jest gra­
nicą pokoju i sprawa tej gränicy nigdy nie 
naruszy naszych przyjaznych stosunków 
z narodem polskim!” To oświadczenie pre­
zydenta Piecka członkowie obu izb parla- 
mentu przyjęli burzliwymi oklaskami.

Dnia 13 października odbyło się trzecie 
posiedzenie parlamentu Niemieckiej Repu­
b lik i Ludowej, ha którym premier Grote­
wohl przedstawi! listę pierwszego rządu 
Republiki i wygłosił ekspose. W  skład 
rządu wchodzą przedstawiciele Wszystkich 
ugrupowań reprezentowanych w parlameh-

Z. S. B. R. I
przeciw Węgrom,

Specjalna komisja polityczna Zgroma­
dzenia Ogólnego O. N. Z. rozpatrywała 
ostatnio oskarżenie rządów Stanów. Zjed­
noczony'ch i W . Brytanii pod adresem 
Węgier, Bułgarii i  Rumitnii o rzekome 
pogwałcenie traktatów pokojowych.

W  czasie dyskusji nad tą sprawą zabrał 
między innymi głoś minister spraw/ zagra­
nicznych Z. S. R. R. Wyszyński, który 
W dłuższym przemówieniu wykazał bez­
podstawność zarzutów stawianych przez 
Anglo-Amerykanów Węgrom, Rumunii 
i  Bułgarii. Stwierdził oh między innymi, 
że mocarstwa anglosaskie wysuwają oskar­
żenia przeciw Węgrom, Rumunii i Buł­
garii dlatego, że rządy tych krajów nie 
chcą podporządkować swej polityki intere­
som kapitalistów amerykańskich. Amery­
kanie usiłowali za Wszelką cenę Wprowa­
dzić przedstawicieli grup reakcyjnych do 
rządów ty th  krajów, aby tą drogą , wywie­
rać, wpływ na ich życie gospodarcze i po­
lityczne.' Kiedy ci zostali zdemaskowani 
i Stanęli przed sądem, AnglO-Amerykahie 
Zaczęli popifefać podziemną dywersję skie­
rowaną przeciw rządom i  ludOwo-demó" 
kratyeznemU Ustrojowi w tych krajach. 
Minister Wyszyński stwierdził, że sztucz­
nie skonstruowane oskarżenia prżeciw Buł­
garii, Węgrom i Rumunii pozbawione są 
Wszelkich podstaw i że celem ich jest od­
wrócenie uwagi Opinii publicznej od pro­
wokacyjnej, dywersyjnej działalności agen­

cie tj. Socjalistycznej Partii Jedności 
(S. E, D .), chrześcijańskiej demokracji 
(C. D . U.), partii liberalnej (L. P. D .) 
oraz niemieckiej partii chłopskiej.

Po dyskusji parlament jednomyślną 
uchwałą zatwierdził rząd premiera Grote- 
wohla i  zaaprobował jego program.

Proklamowanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i  utworzenie tymczasowe­
go rządu w Berlinie wywołało radość w 
masach pracujących w całych Niemczech. 
Poparcie dla nowego rządu deklarują ro­
botnicy nie tylko strefy radzieckiej ale 
i stref zachodnich.

1 oszczerczą 
I

tur anglo-amerykańskich w tych krajach.
Podobne stanowisko zajął przedstawi­

ciel Polski min. Drohojowski, który stwier­
dził, że Węgry, Bułgaria i  Rumunia nie 
dopuściły się jakiegokolwiek pogWalcehia 
traktatów pokojowych, i że Artglo-Amery­
kanie nie mają żadnych podstaw do oskar­
żenia państw demokffcji ludowej o „po ­
gwałcenie p tiw  cźiowfleka” priUT-Uż- ł~ 
równo Stany Zjednoczone i W . Brytania 
tak na własnych terenach, jak i w kolo­
niach naruszają hajełemehtarniejśze prawa 
ludzkie. Dalej, miń. Dróhojbwski stwier­
dził, że sprawa ta nie należy do kompe­
tencji O. N . Z. i że oskarżenie przeciw 
Węgrom, Bułgarii i Rumunii zOStałó wnie ­
sione po to jedynie, aby móc n a r it . . .  
dalej kampanię oszczerstw przeciw krajom 
demokracji ludowej.

Po zakończeniu dyskusji anglo-amery- 
kańska większość komisji uchwaliła spra­
wę rzekomego „pogwałcenia” traktatów po­
kojowych przez Węgry, Bułgarię i Rumu­
nię przekazać do Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości w Hadze. Prze­
ciwko tej uchwale głosowało 5 państw, w 
tej liczbie Związek Radziecki i  Polska. 
Od glosowania wstrzymało się 9 państw.

Uchwała ta musi być zatwierdzona przez 
Zgromadzenie Ogólne O. N. Z., gdzie 
wymagana jest większość dwóch trzecich 
głosów. * i

m

NO W Y SUKCES GRECKIEJ ARNU 
DEMOKRATYCZNEJ. Agencja Wolnej 
Grecji ddhiosła, że oddziały greckiej 
arm ii demokratycznej zdobyły Ksanli, 
największe miasto we wschodniej Mace* 
donii — TfaCji.

URZĘDNICY CHIŃSKIEJ AMBASADY 
W PARYŻU WYPOWIEDZIELI SIĘ Z A , 
RZĄDEM LUDOWYM. Personel dyplo- 
m atytzhy i administracyjny ambasady 
chińskiej i konsulatu generalnego W Pa* 
ryżu, reprezentujący dotychczas rząd 
kuomintangowski ogłosił deklarację, w 
której w ita z radością powstanie Chiń­
skiej Republiki Ludowej, potępia reakcyj* 
ną politykę KudfHińiangu oddając się rów 
noczęśnie do dyspozycji centralnego rzą* 
du Chińskiej Republiki Ludowej.

AMERYKANIE UZBROILI BYŁYCH 
HITLEROWCÓW. Jedna z gazet wiedeń­
skich podała do wiadomości, że amery* 
kańskie władze okupacyjne zorganizo­
wały w  Górnej Austrii zmotoryzowany 
batalion żandarmerii złożony prawie bał* 
kowicie z b. hitlerowców. Batalion ten 
wyposażono w amerykańskie samocho*, 
dy pancerne oraz ciężką i lekką broń ma­
szynową,

TITO KONFERUJE Z AMERYKANAMI. 
Korespondent nowojorskiego dziennika 
„New Jork Herald Tribune” doniósł z 
Belgradu że Tito przyjął ńa ściśle tajnej 
audjencji członka amerykańskiej Izby Re* 
prezentantów Blackina. Rozmowa ta 
miała się odbyć „w  przyjaznej atmosfe-

t )rze
AMERYKAŃSKA POŻYCZKA DLA

INDII. W Waszyngtonie bawi obecnie pre 
m ier Indii Pandii Nehru. W amerykań­
skich kolach politycznych przypuszczają, 
że Departament Stanu zaoferuje Nehru 
pożyczkę w sumie 75 m ilionów  dolarów, 
która pierwotnie była przeznaczona dla 
Czang-Kai*Szeka,

K A TASTR O FALN A POWÓDŹ WE 
WŁOSZECH. Z początkiem bieżącego mie­
siąca na skutek gwałtownych deszczów w  
południowych Włoszech w ystąp iły z brze­
gów tamtejsze rzeki, zalewając w iele m ie j­
scowości. Szczególnie ucierpiała od powo­
dzi prow incja neapblitańska. Szkody w y ­
rządzone przez powódź Wynoszą około 7 
m ilia rdów  lirów . Największe stra ty ponie­
śli ro ln icy. M iędzy inhyrrti wódy zniszczy-, 
ły  ponad 1 tysięcj'- ha zasiewów oraz 1.200 
ha w innic.

SUROWA KARA DLA ZDRAJCY 
PAŃSTW A CZECHOSŁOWACKIEGO.
Sąd w  Pradze skazał na 10 la t więzienia 
księdza Teodorą Funka, radcę konsyśtorza
i sekretarza arcybiskupa ołomunieckiego. 
Dopuścił się on zdrady państwa, ko lportu­
jąc na zebraniach duchownych rzymsko­
kato lickich nielegalny okólnik, w zywają­
cy księży pod groźbą ka r kościelnych do 
stosowania wobbc w iernych dekretu pa­
pieskiego o ekskomunice.

NOWA NAPAŚĆ POLICJI WŁOSKIEJ 
NA ROBOTNIKÓW. Dyrekcja zakładów 
włókienniczych w  Padwie zwolniła z p ra ­
cy 320 robotników. Ponieważ władze 
związkowe uznały jednostronną decyzję 
pracodawców za bezprawną, robotnicy zja­
w il i  się do pracy. Wówczas pracodawcy- 
wezwali policję, która zaatakowała robot­
n ików  ehćącyćh-pracować. 8 robotników 
odniosło rany.

NOWE OBOZY KONCENTRACYJNE 
W GRECJI. Radio W olnej G recji podało
dó Wiadomości, źe-faszystowski rząd ateń­
ski postanowił utworzyć howe obozy kon- 
cóntfaćj/jne dla , demokratów greckich. 
Obozy te mają być wzorowane na istn ie­
jącym  już obozie W Makaronisśi w  któ rym  
zamęczono w ie lu  demokratów i  patriotów.

Kanton zdobyty
W  nocy x 14 na 15 października chiń­

skie wojska ludowe zajęły Kanton, dotych­
czasową siedzibę władz kuomintangow- 
skich. Rząd Czang"Kai-Sz?ka przeniósł się 
do Gzungkingu, położonego 950 kilometrów 
dalej w głębi kraju, w południowo-zachod­
nich Chinach.

Ofensywa chińskiej armii ludowej ni. 
Kanton miała przebieg błyskawiczny. W o j­
ska Kuomintangu zdemoralizowane ciąg­
łym i klęskami cofały się w popłochu i  nie 
stawiały poważniejszego ópóru.

Kanton, liczący około miliona mieszkań­
ców, jest największym miastem, a zarazem 
najważniejszym portem Chin południo­
wych. Z  chwtilą zajęcia tego miasta, wojska 
ludowe panują nad całym wybrzeżem mor* 
skim Chin. Zajęcie Kantonu równoznacz­
ne jest z opanowaniem całej prowincji 
Kwantung, którą zamieszkuje 32 miliony 
ludności. W  prowincji tej znajdują się bo­
gate złoża miedzi j  cyny oraz innych bo­
gactw kopalnych.

Z  chwilą zdobycia Kantonu chińska a r  
mia ludowa wyzwoliła % obszaru Chin. 
Należy przy tym dodać, że po zdobyciu 
Kantonu obszar Chin kuomintamgowskich 
rozpadł się na dwie izolowane od siebie 
części. Jedną z nich stanowi Formoza i in ­
ne sąsiadujące z mą wyspy. Drugą stano­
wią południowo-zachodnie prowincje Chin 

Ywangsi, Kweicio i^- Junnan i Seczuen. 
Prowincji tych brom generał L i“Tsung-Jen. 
Posada oń dość dużo wojska, a!e ponieważ 
odcięty jest od wybrzeża morskiego, woj­
sko to pozbawione jest wszelkich dostaw 
broni i amunicji. Dlatego też armia Li- 
Tsung-Jena nie będzie zdolna stawiać po­
ważniejszego oporu wojskom ludowym, 
tyto bardziej, że i  w południowo-zachod­
nich prowincjach Chin ludność niechętnie 
znosi panowanie Kuomintangu. Świadczy
0 tym wzmożony ostatnio ruch partyzanc­
k i w tych prowincjach. Dlatego zapewne 
w niedługim czasie Czang-Kai-Szek i jego 
rząd będą musieli uciekać z Czungkingu.

Wybory w Austrii
W  niedzielę 9 października odbyły się 

Austrii wybory do parlamentu. Parlament 
austriacki składa się z 165 posłów, przy 
czym w pojprzednich -wyborach, które ocr 
były się w r. 1945, reakcyjna partia ludo­
wa zdobyła 85 miejsc, prawicom socjali­
ści 76 miejsc i  komuniści 4 miejsca. Par­
tia ludowa i  prawicowi socjaliści tworzyli 
koalicję rządową.

Pomimo, że partie koalicji rządowej ko­
rzystały z wygodnej dla siebie ordynacji 
wyborczej, pomocy ze strony amerykań­
skich władz okupacyjnych a partia ludo­
wa ponadto z poparcia kleru i  katolickich 
organizacji społecznych, nie zdołały one 
utrzymać dotychczasowego stanu posia­
dania. Partia ludowa zdobyta 77 manda­
tów czyli o 8 mniej niż w poprzednich 
wyborach, socjaliści 67 miejsc tracąc 9 man 
datów.

Partia komunistyczna, która szła do 
wyborów wspólnie z lewicowymi so­
cjalistami poprawiła swój stan posia­
dania, .zyskując 5 mandatów. Sukces ten 
tym bardziej zasługuje na uwagę, że obo­
wiązująca obecnie w Austrii ordynacja 
wyborcza wybitnie krzywdzi partię komu­
nistyczną. A by komunista mógł zostać po­
słem, musiał uzyskać o wiele więcej gło­
sów, aniżeli kandydat partii ludowej lub 
prawicowych socjalistów.

.Resztę mandatów tj. 16 zdobył tzw. 
„Związek niezależnych” , jest to organiza­
cja polityczna, skupiająca w swoich szere­
gach hitlerowców. Między innymi stwier­
dza to wyraźnie prawicowy dziennik fran­
cuski „Figaro” , który pisze, że „Związek 
niezależnych” , jest partią czysto hitlerow­
ską, dążącą do nowego Anschlussu. Bar­
dzo znamiennym objawem jest, że Ugrupo­
wanie to cieszyło ślę szczególnym popar­
ciem anglo-amerykańskich władz okupa­
cyjnych i w okresie wyborczym miało do 
swej dyspozycji duże sumy pieniędzy.

W ybory odbyły się w atmosferze ter­
roru, który skierowany był przeciw zwo­
lennikom bloku lewicy. Uzbrojone bojów­
ki partii rządowych napadały na lokale
1 członków partii komunistycznej, zrywały 
plakaty przedwyborcze bloku lewicy. W  
akcji wyborczej wziął również udział kler 
katolicki, który Wywierał nacisk na wier­
nych aby głosowali na partię ludową.
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Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
-W  dalszym ciągu na terenie całego kra­

ju odbywają się uroczystości zwiiązane z 
miesiącem pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Całe społeczeństwo polskie 
daje wyraz swych uczuć braterstwa dla 
narodów Związku Radzieckiego w myśl 
naczelnego hasła tegorocznego miesiąca 
przyjaźni: „Przyjaźń z ZSRR — Przykład 
z ZSRR — Pomoc z ZSRR” .

Na wojewódzkim zjeździe delegatów 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Szczecinie przedstawiciel stronnictw 
ludowych obu Strzeszewski zameldował, 
że w odpowiedzi na apel gromady Balko- 
wo, która wezwała wszystkie gromady do 
współzawodnictwa w organizowaniu no­
wych kół TPPR, ponad 60 gromad woj. 
szczecińskiego założyło już nowe koła. Jak

wynikało ze złożonych sprawozdań Towa­
rzystwo liczy w, woj. szczecińskim ponad 
70 tysięcy członków. Na licznych odczy­
tach, zorganizowanych przez TPPR było 
obecnych łącznie ponad 170 tysięcy osób. 
Z  Krakowa wyjeżdżają codziennie do naj­
bardziej oddalonych wsi ekipy prelegen­
tów i artystów, w celu obsłużenia odby­
wających się tam imprez i zebrań.

W e wszystkich PGR zostały zorganizo­
wane kursy języka rosyjskiego. Powstają 
nowe koła TPPR.

W  Poznaniu została otwarta Wystawa 
Naukowej Książki Radzieckiej. Wystawa 
obejmuje najcenniejsze wydawnictwa Aka­
demii Nauk ZSRR, Biblioteki im. Lenina 
w Moskwie oraz bibliotek uniwersyteckich 
Zw. Radzieckiego.
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AKADEM IA W  MOSKWIE 
W ROCZNICĘ BITW Y POD LENINO

Dnia 12 października odbyła się w 
ambasadzie R.P. w  Moskwie uroczysta 
akademia z okazji szóstej rocznicy bitwy 
pod Lenino. Akademię, na którą przybyli 
pracownicy ambasady, członkowie przeby­
wającej w Moskwie polskiej delegacji han­
dlowej, studenci polscy, studiujący w 
ZSRR, zagaił charge d’affaires Zambrcr 
w.cz. Podkreślił on historyczne znaczenie 
bitwy pod Lenino — symbolu polsko- ra­
dzieckiego braterstwa broni, polityk i nie­
rozerwalnej przyjaźni między narodem 
polskim i narodami ZSRR.

POSEŁ LANGER USUNIĘTY 
ZE STRONNICTWA LUDOWEGO

Prezydium N K W  SL na posiedzeniu w 
dniu 7 października br. jednogłośnie po­
stanowiło wykluczyć posła Antoniego 
Langera z szeregów Stronnictwa Ludowe­
go za obcosc klasową i ideologiczną, 
współdziałanie z sanacją przy rozbijaniu 
ruchu ludowego, powiązanie i kumanie się 
ooecne ze spekulantami oraz systematycz­
ne nieróbstwo.

Powódź nie będzie więcej zagrażać N 0W E k o ł c h o z y  n a  B ia ł o r u s i

Dnia 9 października została oddana do 
użytku nowa zapora wodna na Dunajcu 
wybudowana w miejscowości Czchów koło 
Nowego Sącza. W  uroczystości otwarcia 
wzięli udział: wicepremier Antoni Korzyć- 
ki, minister komunikacji inż. Jan Raba- 
nowski oraz wiceministrowie Balicki i Ce- 
glecki.

Przemawiając na uroczystości wicepre­
mier Korzycki stwierdził, że wybudowanie 
nowej zapory jest widomym przejawem 
troski Rządu Ludowego o potrzeby wsi, 
będąc równocześnie wyrazem wzrostu po­
tęgi gospodarczej kraju. „Oddana dziś do 
użytku zapora — mówił wicepremier Ko­
rzycki — jest jednym z przykładów wspa­

niałych rezultatów osiąganych przez naszą 
gospodarkę ludową, dzięki sojuszowi ro­
botniczo-chłopskiemu. Tama w Czchowie 
jest również naszą odpowiedzią na knowa­
nia i zakusy podżegaczy wojennych” .

Nowootwarta zapora ma kolosalne zna­
czenie dla tamtejszej okolicy. Zabezpiecza 
położone nad Dunajcem wioski przed groź­
bą powodzi, na które były one ciągle na­
rażone. Spadająca z zapory woda zawiera 
wiele energii, która będzie zużytkowana 
przez wybudowanie wielkiej elektrowni. 
Energią elektryczną wytwarzaną w niej 
będzie można ■ oświetlić wielkie połacie 
Małopolski.

Kolejarze niemieccy do kolejarzy polskich
Zespół kolejarzy niemieckich obsługują­

cy pociągi międzynarodowe na trasie Ber­
lin — Brześć n. Bugiem powziął w między­
narodowym Dniu W a lk i o Pokój rezolu­
cję, w której czytamy m. in.:

„Przejeżdżaliśmy dzisiaj, w drodze z 
Brześcia do Berlina przez stolicę De- 
mokratyczno-Ludowej Polski. Z  okazji 
dnia Światowej W a lk i o utrzymanie po­
koju przesyłamy naszym polskim kole- 
gom-kolejarziom serdeczne braterskie poz­
drowienia.

Jesteśmy w pełni świadomości, że od 
utrzymania pokoju i pogłębiania przyjaz­
nych stosunków między narodami zależy 
dalszy rozwój życia ludzkości” .

„ Granica na Odrze i Nysie jest dla nas 
nieodwracalną granicą pokoju. Wypowia­
damy bezkompromisową walkę wszystkim 
agentom, którzy w  toku swoich przygoto­
wań wojennych usiłują ze sprawy granicy 
uczynić ponowny przedmiot sporu między 
narodem polskim i niemieckim” .

„Całą naszą sympatię i przyjaźń kieru­
jemy ku odbudowującej się, miłującej po­
kój Połsce demokratyczno-łudowej, ku 
wszystkim w ogóle demokratyczno-ludo- 
dowym państwom, a w szczególności ku 
głównej sile frontu pokojowego — Związ­
kowi Radzieckiemu” .

Skuteczny środek przeciw gruźlicy
Medycyna może poszczycić się nową 

zdobyczą. Oto niedawno został wynale­
ziony nowy środek przeciw rozszerzaniu 
się w organizmie gruźlicy, a więc choro­
by, z którą walczono dotychczas bezsku­
tecznie przez długie lata, a która mimo to 
zbierała rok rocznie obfite żniwo na ca­
łym świecie.

Nowy środek wynaleziony przez Szwe­
da Lehmana, nazywa się PAS,  co stano­
w i skrót nazwy chemicznej leku: kwas 
paraaminosalicylowy. PAS działa zabójczo 
na rozwój zarazków gruźlicy czyli lasecz. 
ników Kocha. Po prawie rocznym badaniu

w laboratoriach i szpitalach polskich, spe­
cjaliści nasi stwierdzili, że nowy ten śro­
dek posiada dużą skuteczność w leczeniu^ 
chorych n i  gruźlicę, poprawia szybko 
ogólny stan chorego, skraca okres choro 
by i  leczy niektóre postaci gruźlicy. Zna­
jąc zalety PAS-u, przystąpiono do jegc 
wytwarzania w kraju, środek ten mogą i 
nabywać chorzy tylko według zalecenia I 
lekarza, za pośrednictwem Wojewódzkich 
Centralnych Poradni Przeciwgruźliczych, 
które skierowują pacjanta do właściwej 
apteki.

Znów kary na sabotażystów
Dosyć często jeszcze czytamy w prasie, 

że na różne, nieraz wysokie stanowiska 
wdarli się ludzie, którzy pod płaszczykiem 
demokracji uprawiali niecną, szkodliwą 
robotę, podważającą gospodarkę narodo­
wą, czy to przez świadomy sabotaż, czy 
przez chęć dorobienia się kosztem skarbu 
państwa przez kradzieże czy defraudacje. 
Władze szybko jednak likwidują szkodni­
ków a sądy wymierzają im zasłużoną karę. 
Dzięki temu oczyszczanie aparatu pań­
stwowego i społecznego z elementów 
szkodniczych posuwa się szybko naprzód.

Ostatnio odbyły się dwa procesy uka­
zujące całą perfidię i podłość w działaniu 
takich jednostek.

W  Olsztynie Sąd Apelacyjny wymie­
rzył surowy wyrok na sabotażystów go­
spodarczych, • którzy pracując w Państwo­

wych Nieruchomościach ziemskich, skut­
kiem uprawiania sabotażu, narazili Skarga 
Państwa na straty 75 milionów złotych. 
Oskarżony Koziell-Poklewski został ska­
zany na karę śmierci, Kossakowski na 15 
lat więzienia a Binzer na 3 lata więzienia.

W  drugim przypadku chodzi o proces 
sabotażystów działających na terenie Zjed­
noczenia Przemysłu Farb i Lakierów w 
w Gliwicach. Skazani zostali: Wacław Sa- 
piński, b. dyrektor naczelny Zjednoczenia, 
na karę śmierci, osk. Jan Żurowski, dyrek­
tor handlowy, na karę dożywotniego wię­
zienia, Zygmunt Sławiński — na 10 lat 
więzienia, Michał Taniewski i Henryk Po­
trzebowski — na karę 6 lat więzienia. 
Wszyscy skazani zostali za wykorzystanie 
powierzonych im stanowisk dla osiągnię­
cia osobistych zysków.

T } siące rodzin chłopskich z zachodnich 
obwodów Białorusi uczczą zbliżającą się 10 
rocznicę zjednoczenia narodu białoruskie­
go — wstąpieniem do kołchozów. W  cią­
gu ostatniego miesiąca w  obwodach tych 
zorganizowano 800 nowych kołchozów. W  
i-iągu 9 miesięcy roku bieżącego ilość 
gospodarstw chłopskich które wstąpiły do 
Kołchozów, zwiększyła się przeszło cztero­
krotnie.

a r e s z t o w a n y  z a  k r a d z ie ż
PENICYLINY ,

Prokuratura w Katowicach wydała na­
kaz aresztowania lekarza Ubezpieczalni, 
cna med. \v ik to ra  Stalowskiego pod zarzu­
tem systematycznej kradzieży penicyliny 
przeznaczonej na zwalczanie chorób wene­
rycznych w  ramach akcji „ W ” .

D r Stalowski, pełnięc funkcję lekarza 
Poradni Skórno-Wenerycznej w Boguci­
cach koło Katowic, okradał Ubezpicczalnię, 
zacierając penicylinę oraz wpisując do kar- 
toteK fikcyjne nazwiska, rzekomo chorych 
pacjentów. Pobierał on ponadto, wbrew 
przepisom akcji „W ” , pieniądze za lecze­
nie.

Nieuczciwego lekarza aresztowano po 
przeprowadzeniu szczegółowych docho­
dzeń. Dr. Stalowski odpowiadać będzie 
przed sądem w Katowicach w trybie do­
raźnym.

KOBIETA MŁYNARZEM

Helena Urbańska, mieszkanka Pleszewa 
w woj. poznańskim, uzyskała ostatnio dy. 
plom majstra mynarskiego po egzaminie 
przed komisją w Poznaniu. Urbańska w 
zawodzie młynarskim pracowała od sze­
regu lat, pracę w młynie polubiła i docze. 
kała się zasłużonego awansu.

AMBULANSE DLA WSI

W czasie tegorocznego „Tygodnia Z dr o 
wia“  przekazano na użytek wsi 20 dobrze 
wyposażonych ambulansów leczniczych 
połączonych z kąpieliskami. Będą one ob 
ługiwać poszczególne powiaty wojewódz 
wa warszawskiego, odwiedzając wiośle 

j W skład obsługi ambulansu wchodzą le 
,karz i  pielęgniarki. Dziennie jeden ambu 
lans obsłuży 250 pacjentów.

BIBLIO TEKI W KOŁCHOZACH

W kołchozach Uzbekistanu w /SRT-! 
stale rozszerza się sieć bibliotek. W  końcu 
ubiegłego roku kołchozy posiadały ich 98, 
a obecnie już ponad 500. W całej Republi 
ce Uzbebstańskiej jest czynnych około 
1400 bibliotek.

JELEŃ POTRAFI BYĆ WIERNY
Do wsi Połetoje na Dalekim Wschodzie 

ZSRR przywlókł się wiosną goniony przez 
w ilk i ranny jeleń. Zwierzęciem zaopieko­
wał się komsomolec Basienkow. Gdy chło­
piec wyleczył jelenia, odprawił go z po 
wrotem do lasu.. Jakież było zdziwienie 
mieszkańców wsi, gdy wieczorem jeleń 
wrócił do zagrody Basienkowa i zaczął 
stukać rogami w bramę. Komsomolec 
wpuścił go na podwórze. Jeleń przyzwy­
czaił się do ludzi i pasie się spokojnie na 
kołchozowych łąkach.

NA ŚLĄSKU ODBUDOWUJE SIĘ 
KOŚCIOŁY

Dzięki subwencjom otrzymanym i  M i­
nisterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, prowadzona 
są w roku bieżącym prace nad odbudową 
zabytkowych kościołów w  woj. śląskim.

Szybko naprzód postępują prace przy 
odbudowie spalonego w czasie ostatniej 
wojny kościoła pocysterskiego w Rudach 
śląskich, pow. raciborskiego. Kościół po­
kryto  już dachem, odbudowano sklepienia 
i mury.

Na cmentarzu w Siewierzu trwają pra­
ce przy odbudowie kościółka św. Jana 
Chrzciciela, pochodzącego z X I I  w. W, 
szybkim tempie posuwają się prace przy 
odbudowie t.zw. rotundy romańskiej na 
wzgórzu zanikowym w Cieszynie, będącej 
jednym z cennych zabytków budownictw'* 
kościelnego.

NOW A LATARNIA MORSKA
W  Kołobrzegu zakończono budowę no, 

wej la tarni morskiej o sile światła do 15 
mil morskich (1 mila morska — 1852 m ) 
Nowa latarnia ułatw i przejazd statkom 
bałtyckim w porze nocnej.
WYCZYN RADZIECKICH SPADOCKRO, 

N IAEEK
Trzy Rosjanki — Władymirska, Jesio­

nowa i Piasecka — wykonały grupowy 
skok na spadochronie ze znacznej wy­
sokości.

Jak stwierdziła komisja, spadochro- 
niarki odłączyły się od spadochronu na 
wysokości 6.200 m i spadały nie otwiera­
jąc spadochronów przez 95,7 sekund, prze­
latując w tym  czasie 5.419 m.

ZMNIEJSZA SIE PRZELUDNIENIE 
WOJ. KRAKOWSKIEGO

Województwo krakowskie należy do 
najbardziej przeludnionych terenów w na­
szym kraju, toteż zaistniała potrzeba 
przesiedlenia znacznej- ilości ludzi na Zie­
mie Zachodnie, aby w ten sposób poprawić 
warunki małorolnym chłopom ścieśnionym 
na małych kawałkach ziemi. Dobrowolna 
akcja przesiedleńcza przebiega sprawnie. 
Przeciętnie wyjeżdża miesięcznie 20 ro- 
rodzin, przeważnie na Ziemie Zachodnie, 
część zaś do wschodnich powiatów woje­
wództwa rzeszowskiego.

Osadnicy po przybyciu na nowe gospo­
darstwo otrzymują znaczną pomoc na za­
kup inwentarza i zagospodarowanie. W 
jednym tylko miesiącu wrześniu br. otrzy 
mali oni 6,5 milionów zł pożyczek na za­
kup bydła oraz 500.000 zł bezzwrotnie na 
zagospodarowanie.

SPÓŁDZIELCY WYREMONTOWALI 
W IEJSKĄ SZKOŁĘ

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Łodzi nawiązała współpracę t  wsią Żelech­
linek, w powiecie rawsko-mazowieckim. 
Pięknym ' rezultatem tej współpracy jest 
wyremontowana przez spółdzielców szkoła 
powszechna w Żelechlinku. Oprócz grun­
townego remontu, szkoła otrzymała kom­
pletne umeblowanie i zaopatrzenie wr po­
moce naukowe.

W CIĄGU TRZECH I  PÓŁ D M A  
ZBUDOW ALI DOM

Budowę pierwszego domu szybkościowe, 
go na Wybrzeżu, a mianowicie magazynu 
stoczni rybackiej w Gdyni zakończono po 
trzech i pół dniach pracy. Budowa trwała 
o cztery godziny mniej, niż przewidywano. 
Przedsiębiorstwo, które wykonywało bu­
dowę, oddało ją na użytek stoczni.
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